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(Telefonem).
W parlamencie kwietniowa pogoda. One- 

fdaj zimno i słotno, dziś promień słońca. N<em 
cy, odrzuciwszy propozycję prowizorycznej ugr- 
dy, dziś jednsk, o iłe się d t*d zdije, na serjo 
przystępują do ugody z Czechami. Komitet, wy­
brany piatfiz umiarkowane grupy niemieckie, 
athodzi się dziś na narady, celem ustalenia wa­
runków, pod jakimi Niemcy skłonni są do zgo­
dy. Od st pnia umiarkowania Niemców zeleżeć 
będzie wymir tyle obiecujących rokowań. Spra­
wiedliwi ść wyzn:ć każ®, te  s*ronnictwa nie­
mieckie umiarkowane, tym razem, szczerze p ra­
gną rezu!*a'u pc-zytywnegj. Doświadczenie ie 
dnak uczy, iż nie należy unosić się fb y tn o  
optymizmem. Ksżdy z przewodniczących klu­
bów n k m e k ic b  z osobna mówi bardzo um iar­
kowanie, skoro btoli zejdą się na wsoółne na­
rady, tc  w toku dyskusji rośnie apetyt i uchwa­
lane są wnioski, na jakie d:uga strona absolu­
tnie zgodzić się uie rnoża.

Na kompensatę za iz ski jczyk urzędowy 
Czesi już się gcd ą. Kompensata ta polega na 
tem, że Czesi akceptują kurja naród <we i nowy 
podbiał na okręgi. Zastrzegają się tylko przeciw 
przyznawaniu kurjom narodowym prawa veto. 
słusznie podncs ąr, iż wśród takich warunków 
funkcjonowanie sejmu czeskiego byłoby niemo- 
żtiwem. Natomiast god.ą się Czesi na pewien 
rodzaj junctim , które łączyć ma wzajemne kon­
cesje.

A i diisk zachodni obawa, że polity y nie­
mieccy, mniej wytrawni, ja iicb  nie bras nie- 
tylko w klubach, aie nawet w wybranej one- 
gdsj komisji, wyjść zechcą poza tę granicę i 
wystąpią z daleko idąremi żądaniami ro doi pań­
stwowego języka niemieckiego. Na niemiecki 
język państwowy, jak w cgóle na kodyfikację 
uprzywilejowanego i dziś stanowiska języka nie­
mieckiego, druga strona uigdy się uie zgodzi. 
W tym duchu przeto powzięta uchwała mu 
siałaby rozbić całą aicję. Niemcy wiedzą o tem, 
jak to stwierdza rozmowa p. Schii zera z ko 
respondentem Pragtr Tagblattu, o czem wam 
już telefonował m i liczył by s:ę niewątpliwie 
z ten i stosunkam i, gdyby nie tchórzostwo 
ich wobec Wszechniem ów. T  hórzo: t no to zaś 
polega na braku intuicji politycznej. Faktem 
jest, że wpływ W izei hniem rów raczej upada, 
niż się pogłębia. Wyborcy niczego goręcej uie 
pragną, jak sanacji parlam entu i nrrm alcej 
pracy jego w interesie ekonomicznych po­
trzeb ludności. Gdyby umiarkowane grupy 
niemieckie Dracę tę umożliwiły i parlam ent za­
brał się energicznie do działalności, mając na 
oku dobro państwa i ludów, cała ludność ode­
tchnęłaby swe b-dniej i żywiłaby dla strouuictw 
tych jedynie uczucie głębokiej wdzięczności.

O panu Schnenererze i jego apostołach 
wkrotceby zapomniano, a do reku niktby już 
oie rozumiał, jak można było tyle lat prowa­
dzić walki o rozmaite kwestje, skoro rozwiąza­
nie było tak łatwe. Ale tego zmysłu polityczne­
go wielu posłów nie ma, a pdy w izbie zabrzmi 
tubalny głos p„ Scboenerera, oni natychmiast 
prcer-żeui ccfają się.

Źle wróży także ten fakt, że Niemcy tłó-. 
maczą się z niczaprosze, ia na onepdajszą na­
radę Wszechhiemców i że komitet ma polecenie 
wejść z r| mi w porozumienie. Miejmy nadzi ję, 
że wytrawni pcl tycy lego rodzaju, j ik  B*ern- 
reither, Sci u :krr i kilsn innych, potrafią Niem­
ców cd dezercji t»*j pewstrzymeć i że przyszłe 
stosunki rozwiną się tak, że uwzględn one będą 
życzenia wszystkich ludów.
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Na plac przed merostwem wyprowadzono 
8 związanych ludzi. D j jednego z nich tuliła 
się kobieta, którą huzar odtrącił silnie, stając 
obok związanego; drugiego objęło dziecko za 
kolana. Porwał je huzar za kark, podniósł w 
górę i odrzucił dość daleko, aż pod parkan. 
Bziecko nie podniosło się więcej.

Książę i adjutant odjęli szkła od oczu, a 
kapitan sztabu von Aebrensberg, przypatrując- 
się tej scenie, mruknął z uśmiechem.

— Ten poradził sobie.
Po chwili wpadł do wsi drugi pluton h u ­

zarów, a przejmujące krzyki dochodziły aż do 
stojących ua wzgórku oficerów.

Znów patrzeli przez lunety polo we.
Huzarzy spieszeni rozbijali drzwi domów, 

wpada1! do środka. Widdć było wyskakujące 
przez OKua kobiety, dzieci... Jednych goniono, 
innych płazowano, chwilami zabłysł w słońcu 
jak błyskawica pałasz huzara, a ugodzony za­
taczał się i padał ua ziemię. Ci i owi huzarzy, 
wyszedłszy z domów, wynosili w ręsacb jakieś 
przedmie ty, chowając je skrzętnie.

Książę spojrzał na pałac, do którego zbli­
żyło się pul kompanji piach; ty pod dowództwem 
oficera. Postępowali ostrożnie, aż do muru, ota­
czającego pałac i park, a uie spotka wszy ża­
dnego oporu, wpadli szybzo na pusty dziedzi-

Fatalny prejndykat.
(Fo orteceeniu trybunału adm nistr. w sprawie

sprtcdawalnrlci koncesyj aptekarskich )
Trybu ai administracyjny wydał przed pa­

ru dniami orzeczenie, które — j< ś i uie bezpo­
średnio, to pośrednio — kładzie kres praktyko­
wanemu do tej pory p r z e n o s z e n i u  aptek 
z jtd ieg o  r a  drogiego właścisisA, w drodze 
kupna i sirz^daży. M auowicie trybunał rzeczo- 
ny orz-kł, że przy wszystkich k o n c e s j o n o ­
w a n y c h  aptekach — w razie odstąpienia ży- 
jąeego koncesjonarjusza od tego procederu,— ma 
być k o n k u r s  r o z p i s a n y ,  że przeto konce- 
s a  n i e  m o ż e  być w przysiłości be* rozpisa­
nia konkursu — j i k to się d< tychczas działo.— 
na nabywcę inwentarza apteki przeniesioną. 
Decyzja ta  wywołała orzywiś i? wielką sensację 
w sfera h aptekars h h  i fod-ieliła ich ocinję 
na dwa przeciwne sib ie  obozy. Jedni miaoowi 
cie uważają to orzeczenie za c’os śmiertelny, 
wymierzony w byt i mienie whlu setek rodzin 
aptekarskich w Austrii, drudzy znów widzą 
w niem prezątek pożądanej refirm y na rze:z 
licznej armji farmaceutów, którzy w obecnych 
stosuoka h skarani są na dożyw tcią, cężżą 
i żmudną iłużbę , obcym bogom *— bez jakich­
kolwiek dla się widoków samoistnego pro­
ceder-’.

Pozostawiając sąd w tej mierze stronom 
interesowanym i ich organom zawodowym, za­
rejestrujemy tutaj — gwoli obruajomienia 
szerszego ogółu zjwrażeniem, jakie to orzeczenie 
w kol-ch aptek, wywołało — krótko j  przrdm o- 
fc.wo prgiądy i argumentacje, o ile one w pi­
smach wied ński h już się objawiły. Otóż n. p. 
w N . W. Tayblatt jakiś .w ybitny fachowiec* 
pisze, er, nasięr.u js: W Auitrji mamy prze­
szło 1.500 actek — a w samym Wiedniu 110. 
oprócz tego zaś 14 szpitalnych i 2 garnizo­
nowi

Według praktyki od lat 40, wszystkie istnie­
jące apteki m o ż n a  było przenosić na nabywcę 
inwentarza, jeśli ten posiadał ustawowe kwali­
fikacje i nie było jakichś zarzutów przeciw jego 
osobie. Taki stan rzeczy, stworzony przez ce­
sarskie rozporządzenie z r. 861, pol^gsł tedy 
ua w a r u n k o w e j  sprzedawalności apt- k w ręce 
u k w a l i f i k o w a n y c h  osobników i o rozpi­
sywaniu konkursu, który oczywś ie czrni i l u -  
z o r y c z n e m  prawo przeniesienia własności 
*iptek w drodze sprzedaży, ani mowy nigdy uie 
łiyło. Dla dzisiejszego p kolenia aptekarzy było 
tid y  możliwą rzeczą, na podstawie takiej inter­
pretacji odnośnej ustawy przez władzę, nabywać 
apteki. W y ątek stanowiły naturalnie apteki 
nowo utworzone, przez konkurs kompetentom 
nadane.

Według ostatniego orzeczenia trybunału 
administracyjnego, tnusi&noby odtąd rozpisywać 
Konkurs na wszystkie apteki. Następstwem zaś 
tego byłoby, że aptekarz nie znalazłby na swoją 
własność nabywcy, który zapłaciłby mu p ra ­
wdziwą wartość apt>ki,gjyż ten kupując ją, nie 
miałby pewności, czy w razie potrzeby mógłby 
odsprzedać te aptekę za odpowiednią kwotę? 
W ten sposób orzeczenie w mowie będące 
oznacza tyle, co k o n f i s k a t ę (1!) m a j ą t k ó w  
w wysokości jakich 140 milj koron! Rujnujs 
ono nietylko samo aptekerstwo, ale także fa­
bryki i w ogóle produkcję, znajdującą swój 
zbyt w aptekaih i podkopuje kredyt ajt-.ki.
0  tyle bolfśoiej zaś wizyna się to orzeczenie 
w dzisiejsze stosunki aptekarstwa, że ci apte­
karze albo grube sumy ?aj łacili za swe apteki, 
albo — co gorsza jeszcze — mają dopiero za­
płacić. Aptekarze, lub ich rodziny, w większej 
części wypadków, nabywając jakąś aptekę, przy­
jęli na siebie znaczne zobowiązania, w przy­
puszczeniu, że m ają w niej ulokowany kapitał 
w takiej a takiej wysokości.

Muszą też dotrzymać przyjętych zobnwią-

nier. Cięść piechoty zostila ped bronią, inni 
rozbiegli się po zabudowaniach i wkrótce spę- 
dzoro gromadę ludz>, którym powiązano ręce i 
otoczono ich ż łnierzami. Najeżone bagnety po­
łyskiwały w słońcu.

Piei h ta zwężającem się półkolem zbliżała 
się już do wsi.

Major von Puswange podjechał, meldując 
księciu:

— Stosownie do rozkazu, szwadron zosta­
wiłem ped lisem.

— Dziękuję.
— Wolnych strzelców ani śladu. Wiedzia­

łem, że uciekną przed nami — peczem, patrząc 
na dokazujących we wsi hurarOw, m ruknął: — 
Ci obłowią się dobrze!

— Kkż pan dać sygnał do wstrzymania 
poebodu wojsk -* rozkazał książę.

Major zwrócił się do trębacza; zab~zmial 
sygnał.

— Żołnierze niech biwakują na swych 
stanowiskach — mówił książę dalej — po re­
kwizycje wysłać małe oddziały, brać bez gwał­
tów i Dadużyć... Major von der T»nn uwięzi 
zarząd gminy, księdza, znaczniejszy/h obywateli
1 pod konwojem dostawi ich na podwórze pa­
łacu, gdzie za pół godz ny złożymy sąd dora­
źny na winnych.

— Rozumiem — rzekł maj>r vnn Pus- 
w args — skłonił s ę  i szybko odjechał.

Po .hwili podszedł do księcia wachmistrz 
piechoty i salutując karabinem, rz e tl :

— Meilnję pokornie panu podpułkowni­
kowi, że pan kapitan W immer zajął pałac i 
park VilIourez.

Książę drgnął, słysząc ostatnie słowo i za­
wołał z żywością:

zań, a tymczasem obecn.e wartość aoitalu w 
nabytej aptece Z3staje im oajętąl G łyby n. p. 
włiścictel apteki nabył ją  z pomocą swych 
krewnych, to po jego przedwczesnej śmierci, 
krewni ci mogliby w danym < zosie stracić cały 
swój piżyrzcny mu kapita1. Tek samo, gdy np. 
aptekarzowi chor: ba nieuleczalna nie pozwala 
ua osobiste prowadzenie apteki, to wobec te^o, 
że niejedna apteka nie daje wcale tego rodzaju 
dochodów, aby m o ż n a  z niej opłacęć — baz 
znacznego uszczerbku dla właściciela — prowi­
zora, albo w dzierżawę korzystną ją oddać, 
człowiek taki, nie mogąc rćwmeż swej apteki 

„sr-rzedsć — aby z odsetek uzyskanego kapi­
tału mógł się utrzymywać — byłby po prostu 
z r u j n o w a n y !

Fachowiec wiedeński przypomina, w dal­
szym cągu  swych wywodów, stosunki aptekar­
stwa w rzeszy niemieckiej. Tam istnieją t r z y  
k a t e g o r j e  przemysłu aptekarskiego: t. zw. 
u r z y  wi l e  j o w a n i  k o n c e s j o  n a r  j u s  ze, któ­
rzy odpowiada ą w Austrji właścicielom aptek 
.realnych* tj. do pewnej realności przy wiązanych; 
dalej koncesje z p r a w e m  d o w o l n e j  s p r z e ­
d a ż y ,  które pod względem sposobu ew entual­
nego przeniesienia na osoby trzecie, równają- się 
austrjack>m k o n c e s j o m  o s o b i s t y m ;  wre­
szcie od r. 1897 istnieją w Niemczech c z y s t e  
k o n c e s j e  o s o b i s t e ,  które po śmierci wła­
ściciela muszą być w drodze konkursu obsa­
dzone.

Otóż i w Austrji — zdaniem rzeczonego 
fachowca — powinnoby rozwiązanie kwcstji 
w ty m  s a m y m  d u c h u  nastąpić. Znaczy to, 
że koncesje już istniejące, użyczone kompeten­
tom wedle poprzedniej modły, należy zamienić 
obecnie w przemysł z d o w o l n ą  s p r z e d a ż ą  
k a ż d e j  t a k i e j  k o n c e s j i .  Jeśli zaś rząd uzna 
to za potrzebny niechaj stworzy u o w ą k a t e- 
g o r j ę  przemysłu aptekarskiego, opartą na 
c z y s t o  p e r s o n a l n e j  koncesji. W ten. spo­
sób bedue utorowaną droga do systemu c z y ­
s t y c h  koncesyj p e r s o n a l n y c h ,  a koncesjo­
nariusze, którzy osiągnęli własność aptek, dzięki 
i u n e j  i n t e r p r e t a c j i  ustawy, nie utracą te­
raz swego dobytlu , jak to im już dzisiaj, po 
tem orzeczeniu irybunału administracyjnego, po­
ważnie zagraża.

Nakoniec przy Uczymy tu jo9z<-ze uwagi z a ­
w o d o w e g o  pisma wiedeńskiego pt. phar- 
maceutische Posi, które ogłosiwszy w mowie 
będące orzeczenie Uyhunaln, dalej p is z e :,W  ten 
spesób to, co p r z e z  l a t  40 z g ó r ą  uznawa­
ne było przez wszystkie instancje rządowe za 
s ł u s z n e ,  jednym zacna.h°m zrsfało uznane 
za  n i e s ł u s z n e !  I jakkolwiek trybunał adm. 
nie wydał właściwie orzeczenia z a s a d n i c z e ­
go — do czego potrzeba uchwały kolegjum 
z 7 sędziów, w tym zaś wypadku tylko mniej­
sze kolegjum z 5 wyrokowało — to jedrtak 
stworzono niem pewien p r e j u d y k a t  w p r o s t  
n i e b l i c z a l n e j  d o n i o s ł o ś c i .

W razie t ż, gdyby uie stworzono wkrótce 
n o w e j  u s t a w y ,  luo uie znaleziono na dro- 
d',e ministerjałnych rozporządzeń ś r o d k ó w  
które ochra nelyby aptekarzy austrj ickith przed 
szkodliwymi skutkami w pim nianego p —judy- 
katu, znaczyłby on właściwie tyle, co zniesienie 
zupełne s p r z e d » w a l n o ś c i  aptek personalnych 
i wprowadzenie czystych koncesyj osobisty, h, 
bez następstwa. Zatem z n i s z c z e n i e  tej ide­
alnej wartości aptek, czyli majątku, idącego w 
railj-my, a który przeszło 1.000 właścicieli aptek 
poszczególnych w Austrji — w dobrej wierze, 
opierając s ę na 40 letniej praktyce władz rzą­
dowych — w te apteki swoje włożyło!

.Jtś li przeto dzisiaj skuU hm  tego, że ta 
doty hezasowa praktyka władz nagle z a  n i e -  

i l e g a l n ą  uznaną została, ci ludzie będą po­
zbawieni owych sum wartości aptek swoich,

; a pa większej części nawet zupeluie zrujnowa' i 
! będa, t o n a wł a l z e  spad ie obowiązek: albo p o ­

w e t o w a n i a  ira szkód (lovn Wy.. h, elbo też 
zasłonięcia ich przed nirmi. W  j ki. sposób ma 
j td io  albo drujie nastąpić, — o tem zadecy­
dować b d i?  zadaniem najbliższej już przyszło­
ści...* Tyle Pharm. Post.

Z naszej strony pozwalamy sobie twier­
dzić, że uajlecszem wyjściem z tej wielce cha­
otycznej sytuacji, byłoby u p a ń s t w o w i e n i e  
a p t e k a r s t w a .  Wszelakoż b:urokracja mini- 
sterjalna we Wiedniu jest zbyt ociężałą, zacho­
wawczą i ducha inicjatywy pozbawioną, aby 
można mieć nadzieję, że ta, j e d y n a  d l a  d o ­
b r a  o g ó ł u  r e f o r m a ,  rychło w Austrji do­
konaną zostąnie.

Syndykat relniezy na Podda.
C z o r t k ó w  20 listopada.

Syndykat rola czy w CzorUowie, założony, 
jak o tem donosiliśmy, przez p. Artura C e- 
leckiego, rozwija się coraz lepiej, pomimo tru ­
dności, jak.e mu czynią z jednej s łrony ży­
dowscy handlarze zboża, z drugiej zaś — pe­
wne grono ziemian (!). Trudno bowiem uwie- 
rzrć, że w naszem społeczeństwie wszelka myśl 
nowa. a zm.erzojąca do dobra społeczeństwa, 
uatrtfi* przedewszystkinm na bierną opozytję 
tych właśnie, dla kióryih korzyści zostsfła po­
ruszoną! Takc ospałość, taki brak wiary u uas 
w siły własne, że n. p. wielu ziemian wprost 
niechętnie za howuje się wobec syndykatu, po­
wiadając: ,że u nas -to się nie uda*, .szkoda 
.zasu*, .b rak  nsm  ludzi fachowych* i t. p. 
Zaprawdę, przypominają się słowa Mickiewi­
cza, zwrócone do przyjaciół moskiewskich 
o ich uawyknieniu do obroty tak dalece, 
iż gotowi kąsać rękę, która im pęta zdjąć 
pragnie...

Z zadowol n  em jednak notujemy, że pierw­
szy nasz syndykat rolniczy nie ustaje w szla­
chetnych usiłowaniach, a przy niezwykłem p o ­
świeceniu i energji swych członków, zapowiada 
rozwój bardzo dobry. Obecnie syndykat roz- 
szorzyl zakres swej działalności w teu sposób, 
iż obok dotychczasowych członków-założycieli i 
zwyczajnych, wprowadził jeszcze nową k ate­
gorię t. zw. członków-uczestn-ków. C; ostatni, 
za opłaią ro izaą tylko 10 kr.roń. mogą korzy­
stać z diiaW epś i syndykatu a uis m ają tylko 
prawa wyborów i głosowania. Ten rodaaj człon­
ków obliczony jest szczególnie ua włościan, któ­
rych syndykat pragnie w teu sposób wyrwać z 
rąk spekulantów

Syndykat, który objął cztery pow iaty: zale- 
szczycki, czortkowski, borszczowski i Lusiatyń- 
ski, I czy dotychczas tylko czterdziestu paru 
członków. L;czba to bardzo mała...

D tia 12 b. tn. urządzouo w Czortkowie, 
w sfcli rady powiatowej, wystawę ziemiopłodów. 
CMern jej było bl.tsze poznanie produkcji rol­
nej i u litw en ie  producentom zbytu w obrębie 
o .działu podolskiego gal. Towarzystwa gospo­
darskiego. N.estety i tutaj okazało się nasze 
niezrozumienie własnych interesów 1 Zaledwie 
kilkanaśjie folwarków nadesłało swoje p ro ­
dukty. Kupców zjechah się bardzo niewielu, 
co jednak nietrudno zrozumieć. Ignorują oni 
syndykat, albowiem przeszkadza ou ich speku­
lacji i wyzyskiwaniu jednostek.

I targtiw pieniężnych.
W ie d e ń  20 listopada. 

(W a lka  o niemieckie c łt  sboiowe. — N ^pew na  
sytuacja, — Stan Banku  austro węgierskie to. — 
Popyt o rtntę wspólną. - -  Akcje schódnickie).

(fr.) Namiętna walka o cła zbeżawe, jaka 
się toczy w parlamencie niemieckim, między so­
cjalistami a agrarystami, a która w tak wyso­
kim stopniu zajmuje świat cały, zapowiada się 
jeszczo na długo i nie d szła jeszcze do takiego 
punktu zwrotnego, iŻDy targi p.er ężne mrgły

or-iertć pewne kombinacje ua przyziem  ułoże­
niu się stosunków handlu zbożowego w Niem­
czech. Najblższe tygodnie muszą jednaz wykla­
rować sytuację. Jt-żeli przeciwnikom nowych cel 
zbożowych w Niemczech uda się nd^remnić 
uchwalenie nowej taryfy celnej w grudniu, w 
t ! kim razie będzie rząd niemiecki zmuszony 
przedłożyć prowizorycznie cbecne traktaiy han­
dlowe, a wszystkie ponętne rachuby rolników 
niemieckich pójdą na razie w niwecz. Dla mo- 
narchji au3trjackiej oczyw<ś:ie taka ewentual­
ność jest wcale uie na rękę. Zresztą ua polu 
polityki wewnętrznej mouarchji nie wypogo­
dziło się wcale do tej pory. Są wprawdzia 
słabe oznaki, świadczące o tem, że m że co do 
nowej ustawy wojskowej i co do prowizorjum 
budżetowego uda się doprowadzić do skutku 
jakieś porozumienie międ;y stronnictwami, ale 
co do spraw nierównie ważniejszych dla całego 
gospodarczego życia w państwie, tj. co do spra­
wy odnowienia ugody z Węgrami i uchwalenia 
nowej autonomicznej taryfr celnej, panuje jak 
przedtem tak i nadal zupełna niepewność.

C-Jy z końcem października i z początkiem 
listopada zapotrzebowanie gotowki w Wiedniu 
zwiększyło się w sposób nadspodziewany i zna­
lazło swój wyraz w bardzo licznem zgłaszaniu 
weksli do eakontu w Banku austro-węgierskim, 
cieszono się, że może to już przecie początek 
zwrotu na lepsze, że może przecie ruch przemy­
słowy zacznie się jakoś rozwijać i przedsiębior­
czości prywatnej otworzą się szerokie pola. Łu­
dzono się, niestety! To większe zapotrzebowanie 
gotówki było tylko zjawiskiem cbwilowem, port­
fel Banku au-tro-węgierskiego zapełnił i  c krót­
koterminowymi wekslami, których większą część 
do dfiś dnia już spłacono i wracamy znó w tam, 
gdzieśmy już byli, tj., że banki m ają gotówki 
za d u ż’, a uikt jej brać uie chce. W ciągu u- 
bie.il go tygodnia np. zmniejszył się już portfel 
wekslowy Banku austro-wegierskiego o 41 mi- 
Ijonów Koron, w- Ina od podatku rezerwa bank­
notów jest zuów ogromna, gdyż wynosi 288 
miljonćw koron, a niemal cala cyrkulacja uot 
pokryta jest zapasami krurzcowymi. Wszystkich 
bowiem uot w obiegu jest za 1570,313.000 ko­
ron, zapasy kru«z ■< w g nagromadzone w banku, 
wynoszą 1 463,602.000 koron-

Na podstawie dzisiejszego stanu zapasów 
kruszcowy h ,  miałby Bo.nk austro-węgierski 
prawo wypuścić not ogółem na 3 051 miijo- 
nów koron, tymczasem, jak powiedziano wyżej, 
obiega ich tylno za 1 Va miljarda, dla drugiego 
półtora mlljarda nie ma już miejsca — bo 
vludzie nie potrzebują pieniędzy*. Zauważyć 
przy tem można, że puoliczuość znów kupuje 
przeważnie tylko renty, a unika walorów prze­
mysłowych.

Specjalnie renta wspólna, dająca, jak wia­
domo, 4 a/10% dochodu, ma ob-cnie mnóstwo 
am atrrów , a już należała ona była do papie­
rów mniej poszukiwanych, gdyż mówiono wicie
0 bliskiej j ej konwersji. Po ostatniem j dnak 
oświadczeniu, jakie złożył węgierski prezes m i­
nistrów, Kolomau Szetl, w Komisji finansowej 
sejmu węgierskiego, nabiera publiczność przeko­
nania, że konwersja tej re rty  jest w dalekiprn 
polu, gdyż na taką konwersję, jakiej chcą W ę­
grzy, żaden austrjacki rząd zgodzićby się uie 
mógł. Więc wszystko rzu„ia się zuów do ku­
powania wsrólnej renty, gdyż i dochód 20 
centów ua 100 zl. jest nie do pogardzenia.

W poważnych sf> rach finansowych prze­
waża obecnie zdanie, że dopiero wtedy konwer­
sja 4 2 %  procentowej renty wspólnej będzie 
naprawdę aktualną, gdy zarówno Austrja jak
1 Węgry zarzucą zupełnie typ 4 -pr. centowych 
pożyczek państwowych, a przejdą do typu 3 l/» %■

Z przemysłowy/h walorów największe cięgi 
dostały ostatnimi czasy akcje sebodnickie. Spa­
dły one ua 600 koron, a nie tak to dawne 
czasy, gdy płaccno za uie 2000. Dz ś prp ra-

— Powtórz!
Żołnierz wyprostował się i powtórzył do­

słownie raport.
— Dabize — skinął ręką, by odszedł.
Przez chwilę mil.zaf, rozmyślając nad dzi­

wnym zbiegiem podobieństwa nazwisk. Teu 
pałac nazywa się Viliourez, a takie samo na­
zwisk • nosiła hrabianka Rć ća de V lIourez. 
Naturalnie, to tylko podobieńtw o brzmienia... 
Spojrzał na pałac, zbudowany w stylu rene- 
sarsow ym .. Pałac, co prawda, ładny, ale nie 
o ra  w nim mieszka; b?Iaby mu przecież coś 
wspomniała o tej okolicy i lasach.

Zwrócił się do adjutanta:
— Na sąd doraźny wezwie pan do pałacu 

—- wskazał budynek — panów: m ajora yon 
Puswange, majora von der Ttiaun, m ajora Kir- 
steina, kapitana artylerji Bocbnjra, jednego za 
starszych kapitanów piechoty... Naturalnie pro­
szę i pana — skłonił się kapitanowi sztabu van 
A hrensbergowi.

— W ed;e rozkazuj— salutował adjutant.
— Za dwadzieścia m inut sąd — darzucil 

książę za odjeżdżającym i w towarzystwie ka­
pitana 9’tabn pojechał na przełaj ku pałacowi.

— Wieś, według zeznania szpiega, jest ca­
ła zarażona wrogą nam rewolucją — przemó­
wił kapitan.

— Sąd zbada tę rzecz — odpowiedział 
książę.

— Jeśli prawdziwe są doniesienia szpie­
ga — mówił uprzejmie yon Aebrensberg — a 
sąd się przekona, w takim rozie winowajców 
nałeżsłoby ukarać bezwzględnie, a wieś zni­
szczeć i spalić.

— I ja tak myślę — rzekł książę po krót- 
kiem milczaciu. — Jeden surowy przykład ka­

ry może powstrzymać skutecznie resztę lu­
dności.

— Książę jest jednak bardzo energicznym 
wodzem — pochlebiał kapitan.

— W ftulnienie rozkazów ekscelencji jest 
moim obowiązkiem — powiedział książę su­
chym tonem.

— Największa to zaleta żołnierza — od*zt kł 
z uśmiechem kapitan.

Wjeżdżali na dziedziniec pałacu przez o tw ar­
tą bramę. Na prawo ood oficynami, w zwar- 
tem kole stsła służba dworska, pilnowana 
przez żołnierzy, którzy rzucali więźniom kiedy 
niekiedy obelżywe w ym y w bardzo licaym 
francuskim języtu, a na gniewne spojrzenia 
mężczyzn, na rumieńce kobiei, wybuchali gło­
śnym, rubasznym śm ech :m.

Na lewo pod pałacem część żołnierzy ra ­
bowała rozbite kufry i walizy. Wyciągano su­
knie, bieliznę damską, różne drobnostki... Jedni 
chowali zrabow m s rzeczy w tornistry, w pła­
szcze, w kieszenią; irn i rzuccl i darli niepo­
trzebne dła nich rzeczy; a dowcipni zawieszali 
na pikelhaubach bieliznę damską, robiąc minę 
błaznów ku uciesze swych towarzyszów.

Książę, chmurny i zły, podjechał do rabu­
jących wozy:

— Precz! —■ zawołał surowo. — Rzeczy 
złożyć i stać w szeregu!

Przerażeni żolni rzs, rzuciwszy rzeczy, od­
skoczyli od wozów i ustawiali się w szereg.

— Gdzie kapitan W im m er? — spytał książę.
— Tam, w pałacu.
— A poruczmc wasz?
— W pałacu.
— W achmistrze?

— Pewno tam  także — odpowiadali zmię- 
szani żołnierze

— Pauie kap tanie yon Aehrensberg, zrób 
pan tu porządek z ludźmi — rzekł b iążę. — 
Nie pozwalaj pan na rabunek; to wstyd i hań­
ba dla żołnierzy

— Wedle rozkazu, pauie podpułkowniku!
Książę zsiadł z konia, jednemu z żołnierzy

kazał go tr.ym ać, a sam po kuku m arm uro­
wych schodach wszedł ua werandę, podtrzy­
mywaną przez pięknie rzeźbione słupy, a na­
stępnie do obszernej sieni, obwieszonej skóra­
mi dzikich zwierząt, rogami jeleni, resztkami 
starych rycerskich zbroi i d w .m i podniszczo­
nymi sztandarami wojskowymi z orłami Napo­
leona I go.

W  sienią h uie było nikogo, tylko przez 
drzwi, na rozcież otwarte z prawej i z lewej 
9trony, w a n f ia iz ie  pokojów przewijali się 
żoluisrze i słychać było stuk rczhijauych zamków.

Książę wszedł do pok ju z lewej strony. 
Był to gabinet męski. Z wielkiego biurka zni­
knęły ozdoby, które leżały rozrzucone tu i ow­
dzie, a wielka plama atram entu, ściekająca po 
rozfrtem oknie, świadczyła o wyrzuceniu kała­
marza. Przy biurku, kcło szuflady podważał za­
mek bagnetem młody podoficer piechoty i tak 
był tem zajęty, że nie spostrzegł wejścia pod­
pułkownika.

— Co tu robisz? — krzyknął ostro książę.
Pod.ficer pcznawszy dawódcę, ze stra­

chu upuścił bagnet, który z dźwiękiem padł ua 
posadzkę.

{Ctąy d.łir ey nastąpi).

Płótna stołową bieliznę, chiftony i pościel, 
barchany białe i kolorowe,

flanelki francuskie, oraz wyroby 
trykotowe 969

polecają najtaniej następcy M T k  R  m 1  1  ■ ■ A  C * *  l i  l_flninnifnfi LMm* K. Mieszkowski i A. Sołtys.
r t l l i U l l l U l j y  U U I I l U l I w f l  we Lwowie-, plac Marjackł 1. 4. (Hotel Europejski).
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w'ly się na 635, ale nikt nie może zaręczyć, 
ciy przy lada sposohnrści kurs u h  znów gwał­
townie nie spadnie. łestto nawet bardzo mcżli- 
we, jeżeli deprecjacja can ropy naftowej trwać 
będzie w dalszym ciągu i przy układaniu naj- 
Ł1 ższpgo bilansu będzie musiało Towarzystwo 
schodnicki* odpisać ogromne sumy z figurują­
cej w poprzednim b.Iansie wartości zapasów 
ropy i rafinady.

Zabnrzeo a w  Miredonji.
W sprawie zaburzeń w Macedonji zamie­

szcza Polit. Corr. następujący komunikat z Pe­
tersburga: .Chociaż opioja publiczna w Rosji 
odczuwa boleśnie doUliwe położenie ludnoś i 
chrześcjańskiej w Macedooji, to prcecież nie ży 
czy sobie, aby ruch zbrojny tznt się rozszerzał. 
Owszem ubolewa ona nad bezdwccnjm  rozle­
wem krwi i pragnie gorąco, aby raz się ono 
ukońc: ylo. Zamiarem rządu rosyjskiego nie jest 
bynajm ti-j zmiana istniejących w Aacedonji 
politycznych stosunków.

W  Petersburgu m ają to prz konauie, że 
takżo przywód'y ruchu, chociażby upom is 
wzbraniali się liczyć z istotną rzeczywistoś ią, 
m rszą ostatecznie zdać sobie z tego sprawę, że 
g ab k e t rosyjski nie zboczy ani na włcs cd 
twojej p litybi, zmierzającej ku temu, aby sta­
wiać zaporę załatwieniu bieżą ych kwestyj ną 
półwyspie Bałkańskim, w drodze awanturniczych 
przedsięwzięć.

W Petersburgu m ają też uzasadnioną na- 
dzieęj, że utrzymanie nadal por zumienia po­
między gabin tami rosyjskim i wiedeńskim bę- 
d .ie i w przysdośri także prfężnjm  czynnikiem 
w urzeczywistnię fiu wytkniętych zadań, polega­
jących z jednej strony n i  utrzymaniu status ąuo, 
z drugi j zaś na staraniu się o polenszenie, de 
możność, poł żenią ludności chrreś j-n s,ie j* .

Gd Administracji.
„WBZOS“

M ar” Rodziewiczówoej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedawno w D zienniku , mogą 
abonenci nabywsc w odb itce  fe jle to n o w ej 
po 80 h a le rz y  z z  k o m p le t w Administracji 
D aiem ika  lo lsk . Wysyła się tylko za gotówkę

KRONI KA.
P rz y  - e b r  a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a ­

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o ­
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  na  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we w s c h o d n i e j  Gal i -  
c'j> i n a  T o w a r z y s t w o  S z a o t y  l u d o we j .

Ł w ó W  93 listopada, 
s ta n  p o w ie trza . Godzina 12 w południe: 

Ciepłota — 3 R. Pcgcda.
Djarjua* lwowski.
N i e d z i e l a  23 listopada 
P o w e z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e  W zakładzie fizycznym uniwersytetu (ul. Dłu­
gosza 8) od godziny S—6 w eeznrem, prof. k. 
Elj- sz : , Budowa systemu słonecznego : Ks>ęłyc,
część 11* (z cbri ami świetlnymi) — W zakładzie 
fizycznym (ul. Długosza 8) od godziny 7 - 8  wie­
czorem, dr. K ł. Nitman: „Geagrsfia ziem pekkieb, 
caęść I, Królestwo polskie: Wody, flarę, Luna, czło­
wiek w Królestwie polakiem* (z obrazami świe­
tlnymi).

.Panorama Ricławicła*, na piaeu pt wystawo­
wym. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Filharmonja lwowska: Koncert. Początek o go­
dzicie 7 V* wieczorem.

Tentr miejski: 1 koncert Towarz/s wa muzy­
cznego. Początek o godzinie 12Vt w południe,

,Mam'zelle Maricn*, operetka. Początek o go­
dzinie 3Vf popełudnu

„Marjs Stuart*, tragedja Początel o godzinie 
7 wieczorem.

K ale iidar*  Niedziela >21): Klemensa r  — 
Miływoja. — (10): Erasta sp. Wschód biodra
0 godzinie 7  minut 26, tathód o godzinie 6 
mi aut 8

W iadom ości d jecez ja ln e  Archidjecezja Iwo- 
rska ohrz. łac : M anowtny administra* rem parafji 
w Kaczyce ks Kasper Słomióski, dotychcscson y 
rektor małego eeminarjum. Ek ipoz*terem x<~trrendo 
w Nowym Solońcu (Neu-Solonrtz) ks. Jan Rossmann, 
dotychczasowy kapelan powszechnego szpita'a we 
Lwowie. Rektorem małego seminarju n we Lwowie 
ks. Józef Gzworzewski. Kapelanem w szpitalu po­
wszechnym we Lwowie ks Bernard Sobawa, wszyscy 
czterej ze Zgromadzenia ks, misjonarzy św. Wincen­
tego ń P-iu'.o Wikaijussem przy kościele archikate- 
dralnym, uraz katechetą suplentem przy fhji gin na- 
sjum V we Lwowie, mianowany ks- Mateusz S ko 
Iowski, kooperator kościoła św. Merji Magdaleny 
Przeniesiony jako koopiraior do kościoła św Marji 
Magdaleny we Lwowie, ks Wojciech Kułakowski, 
dotychczasowy administrator w Kaczyce. Jurysdykcję 
otrzymał,: k„. Bieniarz Wiktor ze Zgromadzenia mi­
sjonarzy w Jerierzanaih; o. Salwator Szpila z zakonu 
Braci mn-fjszych we Lwowie.

Zmiany w zakonie Braci mniejszych: O Ta­
deusz Ukleja mianowany kooperatorem w Sokalu;
o. Alojzy Nnuzyósti i o. Kamil Graybala, koopera 
torami w Zbarażu. r

Parcelowanie polskich posiadłości w iel­
kich pomiędsy Rusinów przebiera w Galicji, 
wschodniej coraz większe rozmiary. Swego czasu 
wykazaliśmy ekonomiczną i narodową stratą, jaką 
ponosi nasz żywic], oddając ziemię, która pr.ez wieki 
cale pozostawała w polskich rękach, ua parcelację 
pomiędzy włościan ruskich Pisaliśmy o potrzebie 
powoi;-nia do życia instytucji parcelacyjoej. któraky 
starała się o os<»dlanie ludaoś.i polskiej na rozpar­
celowanych polskich mcjątkach. Glos nasz prze­
brzmiał bez echa, a tymczasem do robuty zabrali 
się przywódcy ruscy i widocznie dokonali jakiejś 
organizacji, alnowiem niema ty^dnia, iżby pisma 
ich nie doniosły o rczprzedaniu tego, lub owego 
polskiego majątku, pomiędzy ruakich chłopów. Przed 
niedawnym czasim kupili Rjsini majątek , liki 
koło Brudów, obecnie ogłaszają parcelację gruntów 
w Błażowej pod Starym Samborem, w Manajowie 
pod Złoczowem, w M Joszkowicach, w Jaworowskiem
1 cały szereg majątków (34.000 morg 1) w Tarnopol- 
skiem. Wszędzie w parcelacji p o ś r e d n i c z ą  k s i ę ­
ża r u s c y ,  k t ó r z y  w . d n c z n i e  p o s i a d a j ą  
na  t e n  ce l  f u n d u s z e .  Przy takiej opieszałości 
z naszej strony, nie potrzeba będzie atugo czekać 
na wygaśnięcie polskich dworów na Wschodzie. Rusi-

ni nie potrzebują nas .wypędzać* za S an : sami się 
im wynrzedamy!

W sprawie podatku. osobisto dochodo­
wego. Administracja podatków we Lwowie, ogła?zs, 
że w myśl postanowień ue.a» y o bezpośrednich po­
datkach usobiś.ycb, wyriąg z naka ów płatniczych 
podatku osobisto-dochodowego, wymierzonego na 
rek 1902, " yfożony będzie w oddziale rachunkowym 
administracji pądatków we Lwowie (pl. Cowy 1. 1 
II piętro) ód 25 listopada począwszy, przez 14 dni, 
tj. do włącznie 8  grudnia od godziny 9 do 1 w po­
łudnie, do przejrzenia należycie legitymowanym kon- 
trybuentom podatku osobisto dochodowego, do okręgu 
szacunkowego .Larów miasto* należącym. Wygoto­
wanie odpisów, lub wyciągów j st d zwolone, 
a ewe otualne nadużycia będą karane.

Nowe składnice pocztowe. Z dniem 16 
listopad t założone zostały dalsze składowe pocztowe 
w następujących miejscowościach: Cepuchy powirt
Jaryczów nowy. Gzyszki p Nowe miasto, Dąbrowa 
p Jaworzno, Dawidkowce p. Kolędziaoy, Doliaiany 
p. Gródek a]L. Dorożów p Łąka, GIębowice p. Po­
lanka wielka. S K Hanuszow p. Piwniczna, Jasień 
p. Brzesko, Królik wolosu p. Rymanów 1, Łąka p. 
Strażów, Lubzina p. Ropczyce, Michalczowa p. Tę­
goborze, Paszczyna p. Detnbica, Poiuchów mały p. 
Dumjów, SobolOw p Cbrostowa, Spy k wice p 
Zator, Wołczuchy p. Rodatyse, Zaleź-e st.re p. Za- 
loźce, Zdsiars-c p Radomyśl a|T.

Lsba handlowa i przemysłowa zawiadamia, 
iż odbędz.e posiedzenie w poniedziałek, dnia 24 li­
stopada rb. o godz.nie 5 wieczorem.

P odróże na Wschód przed Węgry. Biuro 
sprzedaży kart kolejowych w Budapeszcie, urzą'za 
w r. 19t3  kilka towarzyskich wycieczek na Wschód 
— na co zwracamy uwagę naszych czytelników. Pro­
gramy ssczczególowe do nabycia w tern b urza.

Drngi wieczór Fiszera. Jutro o godzinie 7 
wieczorem urzedza znakomity nasz monologista Gu­
staw Fiszer w sali .Sokola* drugi swój przed wy 
jazdem ze Lwowa wieczór humorystyczny i am 
wątpimy, że sala znowu się zapełni szczelnie. Pro 
gram jest istotnie doborowy. Wieczór rozpocznie 
niezrównany i nigdy nie przestarzały ,Pan Siiadań- 
kiewicz*. Po nim zjawi się na estradzie sali ogro­
mnie dziś aktu Ina na lwowskim bruku: .Szulerka*, 
świetny obrazek z życia, a psycnologicznie ogro­
mnie konsekwentaie przeprowadzony przez p. Fi­
szera. Badzie też i monolog Junoszy .Gyrulik mało­
miasteczkowy w procesie z lekarzami*, będzie i 
„Rajszower* i „Hrrsz B laguła* i .Kapral na urlo­
pie* i — będzie dużo śmiechu, jak na wszystkich 
Fiszera występach, a w dzisiejszych czasach, gdzie 
więcej smutku niż radości — i to coś warto.

Nagłe zasłabnięcie. W czasie dzisiejszego 
przedrWu Iniowego taigu na rynku,- 71 letnia Agnie 
szka Cod ws'ta, zasłabła nagle i upadla na ziemię. 
Policja; t O i wiózł staruszkę na stację ratunkową. Tu 
skonstatowano u niej uwiąd starczy i odstawiono ją 
do szpiUła powszechnego.

Kradzieże. Na szkodę M mrycego Jollesa, 
skradziono ze stajni przy ulicy Zielonej 1. 40, p trę 
koni, waHoś.. 200 koron. Jeden byt siwy, drugi 
dereszowaty. — Powóz, wartości 5U0 koron, skra­
dziono z podwórza realności przy ulicy Snopkowskiej
1. 41. Był czarno lakierowany i wybity siwem 
suknem. Kola malowane w niebieskie pasy.

Kartel elektryczny. Niemieckie towarzystwa 
dla wytwarzania elektryczności zawiezały kartel. D> 
ty<hczas przystąpiły do kartelu: Powszechne to w a
rzystwo dla elektryczności (AUgemeine Electricitats- 
liesdhchuft), towarzystwo ,Uuion&, ovarzys*wo 
Siemens A Halsce. Zjednoczone te towarzystwa zy 
skują wskutek połącz ni. się, na administracji ló  
miljonów marek roczEie. Równocześnie toczą się 
rokowania z fahryką Schd A era w Norymberdze, 
Lsmayera w FranL forcie nad Menem i fabryką 
Helios w Koionji, któn mają przystąpić do nowego 
związku.

Samobójstwa. W Berlinie zastrzelił się w swej 
pracowni 55-letni rzeźbiarz Teodor Littke. Wykony­
wał on przeważnie biusty cesarza Wilhelma, dla 
rozmaitych pułków i zakładów. Powodem samobój­
stwa była choroba oczu, grożąca Lutkemu utratą 
wzroku:

W Pradze strzeliła do siebie dwa razy, raniąc 
się ciężko, baletoica niemieckiego teatru, Anna Prj- 
zima. Nieszczęśliwa miłość była powodem targnięcia 
się n i życie dziewczyny.

Z żyoia króla Edwarda Król Edward jest 
smakoszem, ale n:e lubi dużo jaiać, a zwłaszcza 
tracić czasu przy obYizie. Za rządów królowej Wi 
ktorji, obiady trwały do dwócb godi n i zawierały 
dziesięć dań. teraz ciągną się najdłużej trzy kwadranse 
i składają się z sześciu potiaw. Kroi lubi stel/ ja­
dalne okrągłe i krzesła wyścielane, z oparciem; jako 
ami-.tor słodyczy, każe podawać trzy legumioy, prze­
ważnie torty i lody: poucz rzymski został skasowany, 
albowiem Edward VII nie lubi, aby damy używały 
rumu i likierów w jakiejbądź postaci. Sara pije 
tylko jeden gatunek wina czerwonego i dolewa 
.brandy* da czarnej kawy. Pierwsze śniadanie, zło­
żone z herbaty i .butersznytów*, jada w swoim 
apartamencie prywatnym o godzinie 9 ; drugie śnia 
d iiie podawane jest o wpół do 3, herbata z ciast­
kami o godzjńie 5, obiad o godzinie 7 wieczorem. 
Zaczyna się- .zwykle od ostryg, a jeżeli podawana by­
wa zuis, to tylko z ostryg. Król woli zwierzynę
i drób od mięsa wolowego, a ulubioną jego jarzyną 
są szparagi E t wari VII., również jak i jego matka, 
nie uży »a płukaczek przy stole. Ten zwyczaj zosta) 
skasowany za czasów króla Wilhelma oraćskiego, 
dlnowiem zwolenn cy Stuartów zwykli byli podnosić 
kieliszek z winem nad plukaczką; taki toast miał 
znaeryć: .Piję zdrowie króla nad wodą* (to jest 
przebywającego z drugiej strony kanału).

stan  pogody W Europie. (Sprawozdanie
centrali: stacji meteorologicznej w Wiedniu). Daia 
21-go, godzina 7 rano notują: Haparanda — 11,  
Wiedeń —4 2, Pola + 2  9, Budapeszt —5 4, 
Florencja + 5 '2 ,  Biarritz + 3  O, Paryż —2 4,
Monachjum —4 3, Berlia —3 2, Memel + 2  2,
Wilne — 2’8, Bregencja —4 1 ,  Gorycja + 0  3,
Rzym + 8  2, Petersburg —3 8, Moskwa - 1 - 1
Ciśnienie powietrza szybko opadło na wschodzie, 
podniosło się na zachodzie, przez co osłab ty się ró 
żoice barometrycz ie. Poaroda jsst w ogólności zmien­
nie mglista i rankami bez opadow. Na pólno-y i
wschodzie jrsicze silne mrozy, na zachodzie złago­
dniało. W Dalmacji spadły gę ite deszcze. Prognoza: 
Pochmurno, mróz umiarkowany.

Korespondencja rediCcji. P . A . M.
W tej sprawie nie możemy udzielić żadnych bliż­
szych wiadomości.

Z kraju.
Bóbrka. (Zasądzony boryiel). Ksiądz Zacer- 

kowDjj, grecko katolicki proboszcz z Wodnik, wniósł 
ua miejscowego kierownika Bzkeły, p. Jackiewicza, 
skargę do rady szkolnej okręgowej w Bóbrce, w któ­

rej naprowadził bezpodstawnie wiele zarzutów, ubli­
żających stanowisku nauczyciela. Nauczyciel, wezwany 
przez przełożoną władzę szkolną do tlómaczenta się, 
wnió skargę do sądu w Bóbrce, który po przi pro­
wadzonej rozprawie, księdza Zarerknwnego za ob-azę 
nauczyciela skazał na 14 dni aresztu, względnie na 
140 koron grzywny.

M ila ty n  S ta ry . (Agitator te sutannie). 
Grecko katoliccy włościanie tutejsi budują cerkiew. 
Wobec braku funduszów i dorywczej a nied iężnej 
roboty, gmach wznosi się powoli i niestety, nie ro­
kuje wielki.j trwałrści. Ale to jut rzecz tych. któ- 
rzy prowadzą nadzór i opiekę nad świątynią. Go do 
mnie, donoszę o tem ze względu, że borytele ruscy 
nawet nrzy takiem zbożnem dziele szukają okazji da 
podburzania ruskiego ludu. Odbyło się tu mianowi­
cie poświęcenie krzyża i uroczyste ustawienie go na 
cerkwi. Na uroczystość przybył proboszcz ruski ze 
Zboisk, ks. Hoszowski, który wygłosił mowę, pełną 
jadu i nienawiści do .panów*. Przedstawił on lu­
dowi jego nędzę i upośledzenie i w przeciwieństwie 
do tej doli podniósł, że .panowie* nazywają go 
.chamskienz plem enitm*. ,Wy — wolał za bory- 
tei — budu,ąc cerkiew, złożyliście dowód, że jeste­
ście stworzeni do czynu. Macie .Proświtę* ; oua 
was pouczy o daisźem postępowaniu, zwłaszcza dziś, 
gdy nadeszła cnwiia p r z e ł o m o w a ,  chwila d z i i  
ł a n i a  !“

Gzy wobec takich nauk duchowieństwa, można 
marzyć o spokoju w społeczeństwie f

Przemyśl. (Ofiara wypadku). Dziewczyna 
służąca u kapitana Schumana (a nie u p. Szwedzi- 
ckiego), która się onegdaj okropnie poparzyła przy 
manipulacji z maszynką spirytusową, zmarła po 
witlkch męczarniach.

(Przejechany prai a pociąg) Między Przemyślem 
a Żurawicą przejechał onegdaj pociąg jednego budoi- 
ka kolejowego, gruchocąc mu obie nogi. W szpitalu 
przemyskim amputować musiano nieszczęśl wemu nogi.

Do dzisiejszego wydania dołączamy pół- 
arknszowy codatek, który zawiera: Odczyt o M 
Kanopnckirj. Wystawa sztuki secesyjnej (ko­
respondencja z Turynu). — Samolub (bajka), — 
Tegoroczna zima. -  Wek d , izkic Abgara-Sultaua 
(dokończenie) — Ogłoszenia.

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznymi kolorow em . ilustra 
cj m i a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz w yczerpującym  i dokładnym  działem inform a 
cyjuym , mogą nabyw ać p rm u m era lo ro w ie  Dzienni­
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 et (70 h a ! ) w raz z przesyłką pocztow ą. K ie­
szonkowy kalenuarzyk Ś m igusa 10  ct. (z przesyłką 
pocztow ą 12 ct.

* Szkota muzyczna M. Marek obecnie Heleny Otta- 
wowej, zostająca pod kierownictwem p of. H«nryka Mel- 
i era-Szczawińskiego, przyjmuje wpisy w lokalu szkoły 
ulica Teatru Ina 1. 16, m ięizy godziną 10 —1 przed pot 
i od 4—6 popołudnia. 1403

* Richtera kotwiczne skrzrnki h ud i wlane zostały 
tak znakomicie i wspaniale udoskonalone, że powinni 
wszyscy rodzice, wszystko jedao, czy jnż posiadają 
skrzynkę budowlaną lub nie, kazać sobie czemprędzej 
przysł c nowy bog to ilustrowany cennik skrzynek budo 
wlanych, aby poznać mogli bardzo ważną nowość co się 
tyczy kotwicznych skrzynek ni istowych. Znajdują się t ikż 
w nim bliższe szczegóły o p ędnych układankach .S a ­
turn* i .Meteor" So. to  nowe tanie zabawki, mieszczą 
a ę w piętnem pudelku i zawierają osobliwie urobii-ne 
kamyki, piękne kolorowe g łki i przepyj me wzorki z 
wszelkimi dodatkami, a  nawet warcahni y do towa­
rzyskich gier w .Młynek* i w ,D am ę*. Wzorki ze swymi 
gustownemi deseniami są b z konkurencji Dla dziewczy­
nek, w celu przygotowania ich do ręcznych robótek, dla 
chłopców, którzy wś“ód zabawy kształć ć mają zmvsł ko­
lorów i poczucie piękna, nie ma lepszego podarku, jik  
wsaiommane zabawki. Bliższe szczegóły w cennika. Na. 
Uży po prostu napisać ka-tę korespondencyjną do F. 
Ad. Richter & Cie , król. nadworni i szamb 1 ńscy do­
stawcy, Wiedeń, I. Operngasse 16. a  przesyłka pięknie
1 ozdobnie ilustrowanego cennika nastąDi natychmiast bez­
płatnie i fanko . Przy kupnie nie przyjmować ż<dn<ę 
skrzynti bud-wlanej bez ochronnej marki .K otw ry", jaku 
skrzynki nieprawdziwej. 1258

* Przeprowadzeniem ścisłej analizy i orzeczeniem po­
wag lekarskich u s ta ło  stwierdzonem, iż n m i  od daw n. 
F r a n c i s z k a  J ó z e f a  w o d a  g o r ż k a  wskutek 
swych najlepiej poła--z mych składr* ków jest jedynym 
m-przyjerrni j działającym środkiem przeczyszczają-ym. 
Wszę-lzie d i nabycia. 1094

* Skubaoz drobiu. Nasze gospodynie z radością po­
witają praktyem ą nowość, którą w haud '1 wprowadź ł i  
firma K°rola S mona w pradze, Kral Viaohr»dy 1075. 
Jest ona npat-ntow aoą we wsz-stkich krajach. Wynalazek 
ten to „ S k u b a c z  d r o b ią " .  Jak wiadom -, usunięcie rc 
sztek pierza, które tosU  e po oskubaniu drobiu, najwięcej 
dla kuci arki trudu przedstawia. Mniej t rosili we kucharki 
mnism ją, że m >ją teść do czynienia z osmaleniem d ‘o- 
biu, zapom nają j-ooak, ta  procedura taka jest właściwie 
tylko kropką ponad „ i“ w sztuce p r  /praw ienia drobin 
tak, aby delikatne mięsa nic nie strać ł )  ani ua amaku, 
t-ni na bolerze Cz naość ta, zwyczajnie nożem lub igłą 
wykonywana, zapomecą patent,r.-anego skabacz* drobiu 
uskutecznioną bywa lekko, szybko i dokładaie, a  bez 
trudu. 6  spodynie naize będą z pewnością tą małą no­
wością w‘e)ce zadowolone. Zastępstwo objął lla Lwowa 
p. Ludwik F -gol, przy ni. Łyc -alcowsr ej 1 3.

* .Skała*  lwowska urządza w niedzielę daia 23 bm. 
wieczorek z tańcami w własnej sa i przy ulicy Mickiewi 
cza 1 23.

Składki aa cele uźyteoznośd publloznej lub aa- 
rodowe].

D la  r o d z i n y  o b ł ą k a n e g o  nauczyciela I. T. 
w Lol myi, nadesł li w dalszym ciągu p . :  Roni Pla- 
szard 7 Budzanowa 2 kor Hel-na Dullerau z Chmie- 
lówki 4 k o ; S T .  i L. T. z Glmiau 4 kor. ; H. Za­
wadzka z Gromnika 2 k o r.; M Krupański z K lusza 3 
kor ; S. G z Gusztypka 10 kor. ; N. N. ze Strzyżowa 3 
kor.; Gruszecki ze LWowa 5 kor.; Łnczkiewicz z Żółkwi
2 kor.

Zmarli .-
Ks prałat Andrzej K n y c z ,  proboszcz w Oświę­

cimiu.

Notatki literacki* i artystyczne.
R«p<łrtoar tsatm  m iejskiego we Lwowie.

Dziś w s o b o t ę  ,  Walka kobiet*, komtd,a 
w 3 aktach Scrihegj i Legouyć Gościnny występ 
Heleny Modrseje«*skitj w roli hrabiny d Autreyal.

Jutro w n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 1/» 
,Mam’zelle Miron*,  operetka w 4 aktach RuJolfa 
Pianq ett’a. — Wiepzorem 0 godzinie 7 (ra ogćlue 
żądanie) „Mirja Stuart*, tragtdja w 5 aktach Fryd 
Scb lle»a. Występ Heleny Modrzejewskiej.

W p o n i e d z i a ł e k  (upłowienie) , Zaczaro­
wane keto', baśń dramatyczna w 5 aktach Łucjana 
Rydla.

W e w t o r e k  (po cenach dramatu) , Świat na 
opak*, fantastyczno gro eskowa operetka w 5 odsło­
nach K Kapeller’a.

W ś r o d ę  »Dla szczęścia*, dramat w 3 aktach 
Stemsla^a Przybyszewskiego.

R e p e r to a rF ilb a rm o n ji  lw ow skiej. W s o ­
b o t ę ,  22 listopada, koucert fiihsrmoniczny, ze 
wsićłudzalem Reginy Pinkertówuej, primadonny 
opery ,De la Scala* w Medjolanie. Program: I 1. 
B-ethoven: Uwertura .Lem ora*; 2. Syendsen:
Rapsodja norwegska (nr. 4 ); 3. Bellini: Rondo
z op. .Purytanie*, odśpieora z to w. ork. Regina 
Pinkertówna. II. 1. Massenet: .Scenes ,ahacien-
nes* ; 2. Verdi: Aija z opery .Rigoletto*, odśpiewa

z tow. ork. R. Pinkertówna. III. i .  Mayerbeer: 
aArja do cienia* z op, (Dinorah*, odśpiewa z tow. 
ork. R. Pinkertówna; 2 L;s r, t : ,M m  wojenny
kryżacki*.

W n i e d z i e l ę ,  23 listopada, koncert popu­
larny, Program: I L Rossini: Uwertura do op.
.Wdhelm Tell*; 2. R Wagner: Dwie przygrywki 
do od. .Lehangrin* ; ‘ó. ») Rubinstein: Adagio,
b) Haydn: Finale z kwrrtetu. tyykona kwartet (op,: 
W. Nedela, W. Hu n'., Fr S/immek i A Spiegier).
II. 1. Beethoren: Symfonja I (część 4 ); 2. J. Rcff: 
Polonez; 3. Czajkowski: .Pieśń bez slćw*. 111. 1. 
Gounod : Poutpouri z op. .Faust* ; 2. E lenberg:
„Die Wnchtparade kommt*; 3. Liszt: Rapsodja nr. 2.

Do salonu sztuk pięknych p. Latoura, 
przy uliry Trzeciego Maja 1. 11, przybyły znowu 
dzieła Malczewskiego, Juljusza Kossaka, młodego 
bardzo zdolnego artyaty Kurylasa i innycb, oraz 
wiele bardzo angielskich, francuskich i włoskich 
rycin, także z historji polskiej, sw:etnie wyko- 
ufnych.

Natomiast niebawem odejdą już do Warszawy: 
portret olejny przez Grottgera, Pierwsze v yścigi 
szlachty polskiej we Lwowie w roku 1851 przez 
Kossaka, 2 obrazy (konie) Michałowskiego i kilka 
obrazów artystki Rychter Janowskiej.

Burzliwy wiec młodzieży.
Lwowski nasz akademicki świaiek, drżał 

wtzoraj w sw»ch posadach przez osm godzin z 
rzędu, t ik  dłngo bawiom trwał ciąg dabzy wie­
cu w sorawie komitetu obreny narodowej.

Referował akad. P l u t y ń s k i  (narodowiec), 
przedstawiając cele komitatu i środki, jakimi 
dtiałać on zamierza.

Oświadczył się stanowczo za zachowaniem 
akademickości komitetu i w yraal życzenie, by 
fundusze zbierane były w drodze dobrowolne­
go progresy wn-’go pod tiku dochodowego. Na 
razie, członkowie Czytelni akademickiej zrobili 
już początek w tyra kierunku, okładając się mi 
nimalnym podttkieru w wysokości 10 talerzy 
miesięcznie. W celu uproszczenia manipulacji 
rachunkowej, zbieraniem tsgo podatku zajmują 
się dziesiętnicy. B/loby, zdaniem mówcy, wska- 
zanem, by wiec dzisiejszy uchwali) rozszerzę 
nie tego podatku na cały akademicki ogół.

Postiw ił wreszcie referent następująco re- 
zo'ucje:

,DU spotęgowania sil, czynnych w wałce z 
przerm ą, dla utrwal nia istotnej Ją tznoścLmię­
dzy wszystkiemi częś, iami Polski, dla wzm że­
nią karnego, powszechnego pełnienia płynących 
stąd powinności polskiej młodzieży okadimi 
ciiiej, zebrani na wiecu dnia 21 listopada 1902, 
postanaw iam y:

,Z a pośrednictwem wybranego r.a ten cci 
komitetu, nieść stałą, na ogólnem opodatkowa­
niu opartą, pomoc polskiej młodzieży, któr/j za 
sprawę narodową odebrano możn. ść kształce­
nia się w k ‘órymkGlmek zaborze.

2 W skład komitetu obrony narodowej 
polskiej młodzi, ży akademickiej, wchodzi po 
dwóch, w zasadzie stałych, członków każdego 
polskiego towarzystwa akademickiego we Lwo­
wie lub okolicy.

3. Komitet uchwala regulamin swych czyn­
ności, zbiera dobrowolne wziadzi w miesięcznej 
wysokości 10 greszy, aa  pizygotowane w tym 
celu filprzir.

4. Z t swą dzislalność odpowiedaialaym 
jest komitet przed ogólno akademickim wieceda 
mlodtieży polskiej, zwoływanym co roku.

Mówca następny, akid. K a c h  n i k i e  w i c i  
(socialoy demokrata) poddał referat Plutyń- 
skiego ostrej krytyce, twierdzą/, że każda ak­
cja społeczna, wymierzona przeeiw Rosji, jest 
polską sprawą narodową i że nawet ro b o tn e j 
M: skale, strejku-ącT w Moskwie, lub Peters­
burgu, na pomoe komitatu zasługiwaliby. Praca 
węc społeczna jest identyczna z pracą narodo­
wą. Kamt e t  musi dawać inicjatywę w akcj> 
narodowej mladrieży pcl+ iej, a ewentualnie 
ruchom j>'j nadawać kierunek. Ostatecznie stąwia 
rezolucje następujące:

1. Celom komitetu jest, niesienie pomocy 
moralnej i m teralnej młodzieży polskiej, która 
wskutek swej pracy na polu narodowem lub 
8 p o l e c z n e m  nic może dalej kształcić się w 
którymkolwiek z zaborów.

2. Zadaniem kom te.u jest podejmowanie 
akcji w tych sprawach, którensi ogół polskiej 
młodzieży zająć s ę  powinien.

Kości zcstały rzucone. Spraw a stanęła jasno 
i rozpoczęła się dyskusja nad obu wnioskami. 
Mawcy nuroiowców i socjalstów  mówili na 
przemian, zapał i przejecie sio sprawą wzra­
stały z Lażdym kwadransem. Dusslo wreszcie 
do wybuchów tak gwaltownjch, te  zachodziła 
obawa, iż zgromadzenia rozbije s‘ę.

Narodowcy żądali, by komitet wyłącznie 
tylko narodową raiąl się akcją, socjaliści, by i 
socjalistycznej służył sprawie.

Pa;m a S i e d l e c k a  przedstawia stosunki 
studentów pod zaborem rosyjskim i twierdzi, 
że stam tąd wypędzają studentów przeważnie za 
sprawy nie ściśle narodowe, ale socjalistyczne, 
a w takim razie komitet obrony nie miałby 
obowiązku zajmowania się nimi. Jest za tem, 
by i prześladowanymi za socjalizm studentami 
zajmował się komitet w równej mierze. Ubo­
lewa w końcu, że wypędzonymi z Siedlec stu­
dentami kem tet obrony nie zajął się, a nato­
miast opiekuje się sześciu wypędzonymi Poznań- 
czykarai.

Akad. P r ó s z y ń s k i  jest zdania, te  wyra? 
.akcja narodowa* jest tak obsceruym, iż pod­
ciągnąć się da podeń i narodowa akcja społe­
czna, nie widzi więc potrzeby wybitniejszego 
zaznaczenia „stołeczności* kujnitetu.*

Akad. B o c h e n e k  wyjaśnia w Imieniu 
komitetu, że S^dlczanairi cis zaj l się komitet 
z teg i powodu, iż za,ąl się nimi juz kto inny 
i Sie i ozania wcale już pomocy komitetu nie po­
trzebowali.

Pierwszymi grzmotami nadciągającej bu­
rzy, były mowy akłd . D a w i d a  i K i s i e l e ­
w s k i e g o ,  socjalistów.

P  D a w i d  zarzucił n a r ;d  w om, a właści­
wie polskiej parlji d imokmty ?.?:o narodowej, 
że jei polityka jest s :owinsiyrzno z a ś  i autową.

P . K i s i e l e w s k i  ud rzy! na os-b stości 
Robił wyrzuty po^hwi GląD ńakrrmu, że nalaży 
dn Koła polski>jgoI a ,v t  trjotom -nsroiowcoro, 
kierującym polityką demokratyczną, — zarzu­
cił — że byli na herb.tbe u na sroż3zego gnę- 
biciela (?!) polskiego ludu, br. f  mińskiego.* — 
W kcńcu twierdzi stanowczo, ża praca społe­
czna a ua: d swa są ze sobą ide -tyczne.

Akad S a d z e w i c z  (narodowiec) prote­
stuje stanowczo przeciw wywodam poprzedniego 
mowry. Pruska konrsja kolonizaryjna i parce­
lacja większej własności, j st pod względem 
społecznym czemś bardzo aobrem gdyż wzma- 
cr. a średni stan posiadania. Natumiast wprost 
zabójczą jest ona dla n ts  pod względem poli­
tycznym.

Sprawy społeczne, a polityczne nieraz zu­
pełnie różnemi chodzą drogami, łączyć ich więc 
nie można.

Wobec tego, że do głosu zapisanych było 
jeszcze 26 mówców, wybrano mówców general­
nych : ze strony narodowców akad. Sirokę i 
Maro, ze strony socjalistów Dawida i Kisie­
lewskiego.

Po przemówieniu akad. Stroki, padł zarzut, 
że komitet obrony nie zajął się uczniem gim­
nazjalnym K., którego wypędzono z gimnazjum 
ta  tegoroczne manifestacje przez konsulatem ro ­
syjskim i pomnikiem Gołuchowskiego.

Po przemówier.iach kilku znających sprawę 
tę mówców, okazało się, że student ów, wypę­
dzony być misł z gimnazjum za sprawę inną, 
wcale nie polityczną, ale bardzo brudną. W ie­
dząc o tem co go czeka, nazajutrz po manife­
stacjach przed konsulatem, zgłosił się on do dy­
rektora gimnazjum i sam się obwinił. Wobec 
tego, wypędzono go nie za ową brudną sprawę 
poprzednią, aie za martif stacje. Profesor tegoż 
ucznia, interpelowany przez jednego z członków 
komitetu obrony, jak się ma sprawa z j* go 
wypędzeniem, odpowiedział m u : ,A !eż, bójcie
się Boga i nie róoiie z .baciarza*, narodowego 
męczenoikal* (Wesołość). Go więcej, ten wypę­
dzony student, n it je3t wcale Polakiem, gdyż 
jak sam twierdzi, jest — Syonistąl

Teraz nastąoił punkt kulminacyjny. Ak«d. 
Z a k r z e w s k i  (aor.jahst3), stanął w obronie 
wvpędzonfg;t sjonisty i w niebywale gwsdto- 
wcem przemówieniu obsypał całą partję naro- 
dowo-demokratyezaą ciężumi zarzutami i wca­
le nie wybrednymi epitetami. Przewodniczący 
wzywa mow^ę kilka razy do porządku nadare­
mnie. W  odpowiedzi na każdy zarzut, zrywała 
się w sali burza oklasków socjalistów z jednej 
i oburzenia narodowców z drugiej strony, kie­
dy wreszcie padł z ust mówcy zarzut, te  naro­
dowi demokraci m ają czarne, zbrukane ręce, 
wszczął s ę hałas tak piekielny, że dalsze prze­
mawianie stało się nie możliwem. Narodowcy 
oburz mi do żywego rzuco ną im w twarz obel­
gą socjalisty, postanawiają nie pozw> lić mu 
mówić więcej. Okrzyki .precz z Lim,* ,w y- 
rzneić go,‘ . to  warjat, bbzenl*  ryp:ą się, jak 
g.*ad pod aaresem nit fortunnego mówcy, który 
urągając przeciwnikom, ciągle coś mówi. CoP— 
nie słychać w gwarze Przewodniczący dzwoni i 
dzwoni, wreszcie łamie się rączka.

Dzwonek zakreśliwszy duży iuk, pada na 
salę, godząc w głowę jednego z socjalistów. 
Burza trwa trzy kwadranse, wreszcie, gdy uspo­
koiło się nieco, przewodniczący oświadcza, że 
odbiera p. Zakrzewskiemu prawo przemawiania 
przez całj ciąg dzisiejszego wiecu.

Sypią się teraz , wnioski nagle*; j dae, by 
Zakrzewskiego .wyrzucić z sali*, inne znowu, 
,h y  wyprosić Zakrzewskiego grzecznie za drzwi*, 
a jeszcze inne: ,b y  Zakrzewskiego wydalić
uprzejmie ze sali* i t. p., ale przewodniczący 
żadnego z tych wniosków pad głosowanie nie 
poddał.

Umybly były mocno podaiecone, a mowa 
akad. D a w i d a  (socjalista), któ'•y tw*erdzil, że 
p ziom etyczny młodzieży akad. jest niski, także 
nie p zyczyniła się do uspokojenia. Ostatecznie 
prowokuje mówca akademików narodowych, 
pytając, czy strejk w Ł dzi i ZLmordowanie 
rosyjskiego szpiega jest eprawą narodową, czy 
społeczną.

Replikował mu świetnie akad. M ą c z e -  
w s k i ,  który stwierdził, ża w sercu każdego 
Polaka znajdzie się odpowiedź na pytanie, gdzie 
itońay  się sprawa naród iwa, a zaczyna społe­
czna. Go da socjalistów, to  Marks obróciłby się 
w grohie, gdyby się dowiedział, w jaki sposób 
ludowe pisma socjalistyczne rbiecnją chirpom  
jik  najwięcej własności prywatnej. Wspólpra- 
cc w.nkiem soc.ahstycznego L n d y ń si eg a Prtedr 
śrntu, jest przeii :ż, jak wiadomo, miljoner ba­
ron F .! C> da zarzutu, że u namiestnika na 
harbacie byli narodowi demokraci, to wszakże 
była tam niedawno Marja K nopnicka. (W e­
sołość )

Akad P l u t y ń s k i  ? i -ierał zarzuty soda- 
listów, jakoby naród a wi d. mokra* nad ludbm 
n e  pracowali: D w d e n  tego Górny S ‘ąsk,
a może wnrótce już ziba^zą socjaliści to samo 
i w G alie  i, Żiid mie dodfctku .sp  łeczne*, robi 
nań w  ze lenie, że  kolęd y ci przypuszczają, jtko  
czas przyjść może, te  ich robota s /ch czu a  sta­
nie się — iiienar dową. Niektórzy srtjaliści 
Polać/ należą do s »cj. demokr. par*j' niemie­
ckiej lub rosyjsii j, stają więc po za naszym 
narodem. Gdyby więc takiego Polaka i na Sy­
bir wysyłano, nie mamy obowiązku itaw ać 
w jego obronie.

Akad. Z a ł u s k a  (z obozu narodowego) 
twierdzi, że wnioski p. Kachnikiewicza zdążają 
do zamienieuia filantropijnego w zasadzie to­
warzystwa, w jakiś rzai* narodowy, któryby 
dykt >wal studentom w żabom + .  co i jak ro­
bić mają. To jest niemożliwe.

W końcu przyszło do glosowania. Po kilkn 
różnych próbach, rkazalo się, że jedynie mo­
żliwym SDOsobem głosowania będzie rozstąpie­
nie i ę. Kwadrans crły trwał hałas i zamięsza- 
nie, wreszcie w środku sfeli okazała się wąziu­
tka ś :eżka.

Oba obozy zmierzyły się liczebnie i spoj- 
rzsły oko w oko. Po prawej stronie sali, pa­
trząc z e^t ady, stai ęli rocjaliś i, po lewej na­
rodowi. Glosowano tak rasy kilka. W s z y ­
s t k i e  w n i o s k i  P l u t y ń s k i e g o  p r z e s z ł y  
z n a c z n ą  w i ę k s z o ś c i ą .

U hwalono dalej bez dyskusji, które to­
warzystwa akademickie przysyłać będą swych 
delegatów, jako członków kom it.tu, ua wniosek 
zaś p. R a t c r a  uchwalono, by towarzystwa, 
liczące poniżej 100 członków jednego delegata, 
powyżej 100, dwóch delegatów przysyłały.

Niezwykłem ustępstwem ze trony obozu 
narodowego, był dalej fakt, że zgodził się na 
wniosek socjalistów, by w komitecie tym zasia­
dali i delegaci towarzystwa socjalistyczni go 
.W spólaa nauka*, które, jak p. Kachnikiewicz 
public.nie stwierdził, nie jest a n i  p o l s k i e m ,  
a n i  a k a d e m i c k i e  m. Dodatkowo tyłka 
□a wniosek p. D i e h I a uchwalona, by dele-

Cylindry, Czapki angielskie M a r c i t t  M i l l l e r
KAPĘ* USZE lodanowe, p łazow a, do polowania. Plchlerft. Cza ki lodenowe,

sukienne, barankowe 751 plac Halicki 11 (obok Banku hipotecznego) we Lwo*le.
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gaci aWspólnej nauki* byli Polakami i akade­
mikami.

Uchwalono w koóju nazwę komitetu. Na­
zywać się on bidzie . K o m i t e t  o g ó l n o  
a k a d e m i c k i  s a m o o b r o n y  n a r o ­
d o w e j *

Przed zamknięciem zgromadzenia, zgłoszo­
no w prezydjum wiecu dwa socjalistyczne pro­
testy. Akad. S o k o ł o w s k i  zało+.yl votum 
separatum  przeciw wypuszczeniu słowa .społe­
czne*, a akad. D o w n a r o w i c z  zaprotesto­
wał •'rzeciw wszystkim u hwałom wiecu i pro­
sił o uwidocznienie jego prrtestu  w Drotokole.

Na f>.m wiec zaseńczył fię. Akademicy na­
rodowi śpiewając .Jeszcze Pu!sVa nie zginęła*, 
wysili p ;erwsi ze sali, za nimi zaś udali się so- 
cjaLś i z .Czerwonym sztandarem* na ustach.

O | dżinie wpół dc 3 rano sala opróżniła 
się zupełnie.

Leć wichrzą...
Nad prztptścią ludzkiej doli 
Stoją JucLa dwie istoty;
Z mgie* uwite szat ich sploty 
Pieści milcząc, miesiąc złoty...
A tam, w dwe — poniewoli 
Lśnią .rubiny* i opaie;
Szumią wspomnień żywe fale,
Płyną smętne wspomnień żale.
A z fal — wstaje bltdolica 
Córka dwojga tych . tęsknica 
1 przypada na ich lane 
I coś szepce rczłzaw ona ..
...Aż, na widok łez n.eoogi,
Miesiąc, sk yt się po za chmury;
Wraz żałosne dzwoniąc wtóry 
Wicher ozwał Się ponury...
Ucichł; — zbieiał nieść jęk trwogi 
Na dalekie ziem rozdrożi.
Kędy mieszka Łaska Boża,
Kędy jasna świeci zorza 1..

O lrć, wichrze! - Leć w dniach żalu;
Łzę i skargę nitś w obszary,
Ale powróć z duchem wiary,
Ale rozwiej tęskne mary I...

Elia.

O lrrn ie  s?natcrjmn dla chorób 
piersiowych.

(Telegr. L sien . Pol.)
Z ak op an e 22 listopada. Dziś rano 

przybiło tu zaproszone liczne grono r ybiłnyth 
polskiib lekarzy, jako komisja, celem obejrzPDta 
sanatorium  dla chorób persiow yih. Przybyli 
z Warszawy: prof. B ranowski, D^brzycki; ze 
Lw ow a: protrm edys Merunowicz, p ro f Budzyń­
ski, A ntori Gluzió?ki, Lesław Gluzióski; z Kra­
kowa: radca dworu Jordan, rsrof Pareński, Do­
mański, Sunycki, Cybulski, Bujw>d; z Poznań­
skiego : Chłapowski; z Cirkvenicy: dr. Ebers. 
Rano rozpoczęli przybyli zwiedzanie zakładu, 
przrczem nie szczędzili po^bwtł dla jego znako­
mitych urządzeń łeczniczycb i bygienicznycb; 
podni s ouo, że sanatorji m Deleży do pierwszo­
rzędny! h zakładów w świenie i znajduje się 
w najlepszych warunka b klimaty-znych. Fracn 
korni "t lekarskiej potrwają do prż lego wieczo- 
a- W yjaśaikń udziela dyrektor p. Kazimierz 

Dłuski.
Zakład przedstawia się na tle zimowego 

krajobrazu wspaniale. Poświęcenie jut*o o g. 
10 rano.

N?miestnik i marszałek krajowy przybędą 
tu jutro rano, również prezydent Małachowski, 
prezes Tow. dziennikarzy Polskich Adam Kre- 
cbowi‘jcki, prtzea rady nadzorczej Konstanty 
Poto ki, liczni goście, dzi nnikarze z wszyztk:cti 
;i?m polskich.

Dej esze z życzeniami powodzenia pierw­
szemu pilskiemu sanatorjum  nad.bod-ą z 
ws*ystkich gtron.

DEPESZE
te leg ra ficzn e  i te le fon iczne.

Chamberlain a Botha.
Londyn 22 listopada. Ogłoszono wymia­

nę listów między Chamberla ncm a Bolhą, M'. 
n’Słcr pisał do wodza Bot rów o przeznaczeniu 
znaczny, h  sum na obozy koncentracyjne i wspo­
mniał o tern, te  podczas wojny znaczne sumy 
wywieziono z Trans w adu z i granicę. M iuster 
spodziewa się, że Botha będzie mu pcm -cny 
w wyszukaniu owych ludzi, którym porurz- no 
te  pien ądze dla przechowania, a które oni te­
raz povi.ini zwrócić na wsparcia dla wdow i 
sinrot i ulżenia nędzy- Rząd angielski pragnie 
ze swei strony wszystko uczynić, aby zapewnić 
utrzymauie i wychowanie tym sierotom.

Botha odpo wiedzie i, że o wysyl e pienię­
dzy z Transwaalu podczas wojny nic mu nie 
wiadomo. Na oświadczenie Chamberlaina, że 
uchwalenie 3 milionów funt. szterl. na wspar­
ci.., jest bezprzykładnym czynem w histor i, 
odpowiedział Botha, że wiele innych jest bez­
przykładnych czynów w historji. Zresztą był to 
jeden z warunków pokoju.

Morderstwo.
W a sz y n g to n  22 listopada. Rząd otrzy- 

d  ał donii s ie n ie , że  syn posła Stanów Zjedno­
czonych w Guatemali H unrera, zastrzelił tam 
pewnego obywatela Stanów Zjednoczonych i 
schronił się na tarytorjum poselskie. Wobec te­
go jest kwestja sporna, czy można go are­
sztować.

Z korteiów.
M a d r y t  22 listopada. Izba deputowa­

nych odrzuciła 161 ghsam i przeciwko 118 
wniosek o udzielenie rządowi votum  nagany 
Wniosek ten uczyniły wszystkie stronnictwo 
mniejszości. Przed głosowaniem wyraził deput. 
republ. Lerroux ubolrwanie, s powodu, że sąd 
wojenny zasądził 8 rebotnków , którzy pewne- 
go żołnierza zamordowali, na śmieić, podczas 
gdy pewien żołnierz, który zabił robotnika uni­
knął kary.

Strejk aptekarski.
K rak ów  22 listopada. Protomedyk Me­

runowicz bawił tu wczoraj w sprawie zażegna­
nia strejku aptekarskiego. — Podobno w idjki 
dobre.

S tre jk i  w e F ran c ji.
S t .  E t l e n n e  22 listopada. Zastępcy To­

warzystw kopalnianych podpisali konwencję, 
przyjętą prze/, robotników, w sprawie sądu roz­
jemczego. ________________

W lldpark 22 listopada. Cesarz Wilhelm 
powrócił z A* gljl.

KROMKI
z o s t a t n i e j  c h w i l i .
Jubileusz dręczenia zwierząt. Kalmun 

Kslb, piekarz, ob.hodzi dziś niezwykły jubileusz Oto 
dziś, policjanci sprowadzili na inspekcję policyjną 
po raz pięćdziesiąty z rzędu w tym roku. j( go konia 
rozwożącego pieczywo po mieście, z powodu, że był 
okaleczały i cały ranami i puchliną okryty. Każdym 
razem, po sprowadzeniu Kalmanowrgo konia — ka­
leki na inspekcję policyjną urzędujący komisarz 
okładał K lba grzywną 2 —4 korouy za dręczenie 
zwierząt i odsyłał konia do komisarjatu II dzielnicy 
do wyl-czema.

Niestety, tuż za odprowadzającym konia poli­
cyjnym służącym, zjawiał się zawsze Kalb, nie wie­
dzieć jak i na jakiej podstawie odbierał konia, za 
przęgal do wózka i dalej rozwoził nim pieczywo. 
W taką ciuciubabkę, dzięki wprost niezrozumiałemu 
postępowaniu komisarjatu, bawi się Kalb przez rok 
cały.

Stwierdzamy tu z całym naciskiem i piętnuje 
my jako niebywały skandal, ową ohydną spółkę 
w dręczeniu nieszczęśliwych bydląt, jaką komisatjat 
miejski z Kalmanem Kalbem zawarli.

K alectw o  n a  dzw onnicy. Cieśla Józef Cza­
plicki. zamieszkały na folwarku SS. Benedyktynek 
w Lesier-ca.h, udał się dziś rano na dzwonnicę 
kościcłi PP. Benedyktynek we Lwowie, by napra­
wić coś koło dzwonów i spadł ze znacznej wysoko- 
śii na sam dół wieży. Przywołani lekarze stacji ra 
tunkowrj skonstatowi li u niego pęknięcie jabłka w 
lewem koleinie Pozostawiono go w leczeniu kla­
sztornemu

Rozmaitości.
G ard ero b a  p an i H um bert, jaj córki Ewy 

i Marji Daurignac, została wystaw ona na sprzedaż 
w .HótrI des Yentes*. Jest to ciekawy przyczynek 
do tej skandalicznej sprawy Czego tam nie m a! 
Wszystkie ga'unki futer - szynszyda, karakuły, t.sy, 
sobole, skunksy. gronostaje itd. Teresa Humbert n:e 
odmawiała sobie niczego: tak ją to mato koszto­
wało ! A widać, 2e nie miała zwyczaju darowywać 
znoszonej i bezużytecznej odzieży, bo w tej kolekcji 
znajdują się suknie i ka e usze stare, od lat 10 
wyszle z mody. Wspani ły płaszcz aksemitoy biały, 
podszyj białym lisami, służył pani Tertsie jako 
sortie de bal na wieczoine przyjęcia w minister­
stwach. W rzędzie pam ątek był przechowywany 
płaszcz bobrowy b. deputowanego Frydrryka Hum- 
berta i małe futerko ze skórek zajęczych, które słu 
żyło pomysłowej damie, zanim wpadła na koncept 
zapisania sobie 200 tullonów. Zbioiy zawierają 300 
kapeluszy ■- do teatru, na wyścigi, do przejażdżek 
mail coachen. na wizyty wiejskie i miejskie, na 
wyprawy łedzią, jaehtrm, do tona'1] jazdy, du ro 
wrru, do automobilu, słowem, na wszelkie możliwe 
okazje. Po za tern jest 35 par trz-wików, 20 par 
pantofelków, 42 parasole i parasolki, 26 wachlarzy, 
między innetni prześliczny biały, z perłowej masy, 
wysadzanej opalam . Kolekcja zawiera kilkadziesiąt 
łokci najwspanialszych koronek, sześć tuzinów spóanic 
batystowych, dwa tuziny halek jedwabnych, stosy 
bielizny z najcieńsżrgo batystu z koronkami i ha­
ftami a four S.. ta j  także kostjumy, w któ-ych 
Ewa i jej matka występowały na balach, a więc 
autentyczny mundur markietanki z czasów I repu­
bliki, zbroja i płaszcz krzyżacki (?!), narodowe stroje 
Hiszpanek, Hclendertk, Włoizek, istne muzeum 
etnogrufi zne. Te wszystkie elegancje dipemegły 
niewątpliwie do najwię>szegi oszustwa XIX w.

W ykonan ie  w y ro k u  śm ierci. W rniu 10 
bm. w Sewastopolu, na placu obok starej girbarni, 
wykonano wyrok śmierci na żolnitmch Stepanowie 
i Ziemlanym, którzy zamordowali sztaboi eto kapi­
tana Babenkę i jrgo żonę.

Prócz naczelnych osób z władzy i oficerów, na 
miejscu stracenia, jak donosi K rym . W iestn., obe 
cną była zbiorowa rota pułku brzeskiego.
— ^ ^

Dział ekonomiczny.
— S p ra w o z d a n a  z ta rg u  zbożow ego 

na K łeparzu .
K r a k ó w  21 listopada. Płacono: pszenicę białą 

od 7 85 do 8'30 kor., czerw, od 7*75 do 8'55 kor., 
żółtą od 7 75 do 8 25 koron, żyto od 6*85 do 7*35 
koron, jęczmień browar, od 6 75 do 7'25 koron, 
u  kaszę od 6‘10 do 6*40 koron, owies 6*16 do 
6 50 koron, rzepak od — *— do —*— koron, 
konicz. czerwony — • — d o — koron, biały —*—, 
4o —*— koron, kukurydza —*— koron. Wszystko 
z*. 50 kilogr-tmów.

ftanhe ro ln ie sy  w e L w ow ie Lwów 22 
listopa a. (Dziś notujemy za 100 klg. lotu. 
Lwów Waluta koronowa.) Pszenica gotowa od 
15*— do 15'50, pszsniea na termina od 14 50 
do 15 — żyto gotow* od 12 60 do 13* ,
żyto na termina od 12 40 do 13 '— ; ow.es 
obroczny gotowy od >2' do :s2 30 owies 
obroczny na termina od J 1 5 P  do 12 — ; jęczmień 
pastewny od 10 80 do t l  —, jęczmień browarniany 
od 1150  do 12 80 izer.afe od 19 20 3o 
19*60. inisnka 16 50 do 17 50 , gro?h pastę 
*sy 12 to  do 1 3 — srrcch 7p gołowiaia 15 — 
•a 19 - :  wyk* 10 50 k  i l  50 bob* 1 1 5 0  d* 
12 50 oraczka—*— do — ‘— si-iurydza mmi
12 80  lo 13 - ,  kukurydza s t a s  di; — —
B ifliiei *a 36 kilo — *-- do — • - ; 
ezwwor s 1 0  — 130 —, k-.’3 uyc» tu>i a
nowi od ifO  te 180 koe>ex»iza azw-.d.''-• od 
— ćo ---■— i tymotka od 44 dc 5 6

Spirytus p a r ia s  Tarnopoli goto ry sa 50 i?» 
od 5 50 ds 5 75, ekskontypgrutowy od 7 .0  
oo 7 75.

Usposobienie stale dobre.

— W lC C tS łt 22 listopada. (Giełda sbc-
ł. (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 

Pm .tisa na wiosnę od 7 73 do 7 74 
«* wiosnę od 6 88 do 6 89 kukuryd a na listo­
pad od — •— do na !uei-«z#rrH*B nd — —
do — — r.*rirti . i  wiosnę oó 6 68 do 6*69 ;
rzapak na styczeń-luty od —*— do ao sier­
pień wrzesień od ; olej rzepakowy
na styczeń kwiecień ed --*— do — *— , Usposo­
bienie spokojne Pcgoda piękna. Zimno.

22 listopada. (£5e-v'>a 
e&eóott Ą (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Ps:e 
»??s nr. k łiecirń od 7 63 d~ 7 64 Jyto o*
kwiecień od 6 62 o 6 63 kwie leń
od 6 ‘38 do 6‘S9 sa maj od 5 79
do 5 8 0 ; u * ;iii aa swi-pUd 1190 e-<
12 Of».r5ę ca psztalcg mierne. Cbró kuon. 
ograniczcne spokojne. Pogoda piękna
Zimno.

22 listopada. (Giełosi pcniiic. 
god»i *i m. 45 '. Marki l i  7 Renta umi&wa 
101*—i .Węg. wtsia komisowa 97 50 Akcj*: am.H 
s*kł ktuA 667 25 Akci# wę*. eekł. kred. 704 
Akr’a Angioha.<No V 0 —, Ake.s Uiucmaahk;'. 
530* — , Akej* BąiakrerakBu 448' —, Ak«-.je LSadc’ 
banku 387* — , Akcje k; i»; państw. 693 — to?
bardy 69 05 Aktis kciri Slbsśb^ 45150
fabryki bros! -- — Ąk j( tyśosio».'i 330 50 
Akcie Aljiny 362 £0 Riima 470 —,
Akejft pragahiego !<■'. 1430 L or siueskic
112*— Buh!« 252 75 i.lsposofcjeuia silne.

B C flJW  22 listopada. f'Gia'da nor; - -t« 
Akcje kisćjtOK-a ‘sl'i*60 Towarz :’ysitoatowł 
187 10 l l » » s s d h . i f j i z e .

TEATR MIEISKI WE LWOWIE.
W sobotę 22 bstopada, o godz. 7 w" ero rem. 
Gcścinny występ Heleny M o d r z e j e w s k i e j .

WAŁKA KOBIET
komedja w 3 aktacL E S e r  i be go i L e g o u r ś .  

O S O B Y :
Hrabina d’Autreval H. Modrzejewska
Leon ja de la Viilegontirr, jej

siostrzenica pni Bednarzev>sł.a
H nryk de Flarigiieul p. Hierowiki
Gustaw de Gngnon p. Solski
ba-on de Montrichard p Kamiński
Brygadjer ż*ndarmerji p. Kratochwil
Podoficer dragonów p. Jas ński
Służący p. Rticheński
Rzecz dzieje się w zamku d Autreval Dhsko Lyonu 

w r 1817

Przyjechali da Lwowa.
dnia 22 listopada 1902 r 

HOTE1, OEOHflE. Hr. Z T irnow sti x Tarnobrzega. 
Hr. A. D dustycki z Jasionowa. S. Wybranowski z Ki- 
mieza. F. Scazighino z Przcwoźca. A Bomer z Wierzbi­
cy. W. Telscher z Wiednia. B Sekuło* z Wiednia. L. 
Weiss z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Zaremba Cielecki z Ha- 
dyńtowiec. St. Pawlikowski z Bereżnicy. J. Wolgner z 
Komarówki. P. Komjrnicki ze Schodnicy. M. Wierzchlej- 
ska ze Stawczan, B. Zdz:a>ski z Solowa. J, Pieniążek z 
Lipinti. R. Trojan z Wrocłiwia. A. Thullie z Rzepniowa. 
Dr. Czykaluk o Tarnopola. J. P>:iper z W e Ina.  J.

Kobi cha z Plagi. A. Madeyski to  Skolefo. Fr. Taschuer 
z Wiednia.

Nadesłane.
Rubryka ta ni'’ po-hodzi od redal rji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nia odpowiedzialności.

Bezkrwistość W 20 DNIACH
WYLECZENIE 

RADYKALNE
przez Jżyeie

BLADACZKA 
Z D E N E R W O W A N IE ' 

iHOD NY POWROT 
DO ZZ.RAVI'Ia. 

po WfizystlLioh onoro b ao h t___________
lcLIXIRU S w  W INCENTEGO / PAULO

Jed y n y  śroc . <■ u p o w ażn io n y  pOTdalnle
Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 105, Ri e St-Dominiqne. w Paryża 
Skład główny środków Sw. Wincentego a Paulo i , passage Snulnier, Paris. 
■ w wwe  Prospekta bezpłatnie w aptece Pana Gowr, Paryż, ww www 
We L v'.,wie w uptenach Po. Mikol seba i Wewiórskiego, 
w Krakowie w aptekach Pp. Wiszniewskiego i Redyka.

Do F an a  Ju lju sz a  S dhaum ana, a p te k a rz a  
w  S to ck erau .

Po wypróbowaniu pańskiej soli żołądkowej — gdv 
takową za dobry środek io  zresUurowani t mojearo cho­
rego żołądka uznałem — proszę o liskaw ą przesyłkę 10 
pudełek za pobraniem pod adresem :

Jó ze f Seńft,
miejsce kąp'ełowe Bartfeld. £036 

Willa Karoly.
24 czerwca 1899.

Do nabycia u producenta, krajowego aptekarza Jit~ 
Ijusza Schau.nana u. Stockerau, następnie we wszystkich 
aptekach kajowyoh i zagranicznych. Cena 1 kor. 50 hal. 
za pudełko; najmniejsza posyłka 2 pudełka.

l l l » J flO  l l ( l  n i o V t a  wysśnna jest dobremi chę- 
U I  *- j U  UU JllU  ! 1 J  pjai: i Jac często nt-jeden 
przeds ęwziąt sobie cl#, a nie wykonał tego, : ż do jiero 
stanąwszy n d 1-rz g'em rze >aśc — opłakiwał swn;ą 
le kouiyślność i brak s in , w..b ,T rz b i b-d te io ś z 
tem zrob ć* — odpowiada sobie mb.dy człowi-s, drę­
czony od tygodni ciłych up rczywym kaszlem, g y mg 
p z jaciele zwr rają uwagę by był ostrożny — jeHnik — 
zawsze w y k o n a  n i e  z a m i a r u  o d k ł a d a  s ę n a  pó- 
żiie |. Aż pewnego dnia, brak n ieba-zn-gi p zy wspól­
nym st de i d ip ie '0  po pewnym czasie tro s k l- i  p -zyja- 
ciede dowiadn ą się, że znajduje s ę  w Z-kładzie dla 
piersiowo chory b Tak * i mi  jak t»n, robi wiele cierpią­
cych na kntar przewodów oddechowych — katary szczytów 
płuc, astmę ciężki oddech — poraź: nie płne, dns ność 
w pieis ach — katar płuc, rbryp ę — t Incie krwią itd 
A tak łatwo rrzecirż znalrść na to śrotlek utdrowi jacy. 
Należy użyć tylko światowej sławy .Pectora*. Ponadto 
nie eg/.ystnje nic lepsz«ge.

Kto życzy sobie otrzymać, prawdziwą .Pectorę* nie­
chaj zwróci się wyrost do apteki , D i a n y *  w B u d a  
p e s z c i e ,  K a r o l y  K O r u t  6, która rozsyła ją w 
paczkach po 2 kor. 254

Iastytnt techniczna -  dentystyczny
Lwów, al. Kopernika 1. 3, islP

. r którym w y k u s z a  się plombowanie, wyjmowani" zę­
bów bez boln, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby t.  nerue w kauczuku, dccic i bez płytki.
Repertuar? z prewiucji uskutecsrtis edwrstuie. 

l a c . j r t u t  o tvveii*tv 1 z io ń .
Lava ;i - dc-ntysta Twhnik-dentysta
M . b&n&ikk Z m tw m  Stobiecki.

Franciszku Józefa 
I0M woda gorżka

j(>3t najlepszym naturalnym środkiem prze 
czyszosającym. Wszędzie do nabycia.

r a f u r a f n a
a E k a S b c z n a

c h o r o w i t o
S ła b o  r o z w i n i ę t o

D ziecio s łs -b io n o  
r a  * .h ity .-zne  
s k r o f u l i c z n a

kąpie się najlepiej w kąpieli z przymieszką

Mattoniepo DorowinowEj soli.
Czaa trwania kąp., li, cle łotę i ilośó przymieszki po­

stanawia leke1?
Z ad z iw ia jące  sku tk i już po kilku kąpielach

Mattonlego s6l borowinowa -.n-ijdnje się we wszystkich 
aptekami, dri.guerjnth I S.l..dach wód mineralnycli Bro­

szury i sposób użycia bezpłatnie. 546

„THE GRESHAM“
Towirzystwo ubszpisczeó na 

życie
zostajś po! kontrolą austriackiego i an 

gielskiegi rządu.

Depozyt kaucyjny Tiwarzyst^a, zl żony w 
c. k- rządowej kasie centralnej w W i ńniu, jiko 
f  induar. gwarancyjiy d’a  ub^zpi-cz- n» b w Au 
str i, wv ■ "9'ł dn n 1 lutego 1902 r. k o ­
r o n  2 3 ,0 3 7 .4 3 8 .1 0 .

Piuspeiita i taryfy dostarcza darmo 
i opłatnie.

F ii ja  d la  A n s trjl w  W ie d t r u : I. Gisela- 
strasse 1. (we w lasiym  domu Tiw arzystw a) 
i gener. Agencja Lvów,  B-ajerowska 7

Towarzystwo chętn e przyjmie osoby zdolne 
na akwizytorów ped korzystnymi wa uokami.

Ogłoszenie.
Podaję ponownie d j publiczny w ir id o n a i-  

ści, że za mojego mjloietnipgo syna Emanuela 
B u n o B i r b e r a ,  żaduyeh wogóle zaciągniętych 
długów spłacać nie będę.

Przestrzegam przeto każdego, aby mu nikt 
na moje k)nto  kredytu pieniężnego nie udzie­
lał, tembardziej, że ja no czyi łem kroki sądo­
we, ażeby nad wyżej w iponm ooym  moim sy­
nem, z powodu lekkomyślnego trwonienia pie­
niędzy przedłużyć i nadal władzę ojcowęką.

W kcń u zaznaczam, że ja wszelkie po­
trzeby mego syna Scm z własnych funduszów 
opędzam, a wszelcie ewentualne w .ksle,skr?p 'a 
dłuż ie lub listy porę za ą e, moim podpisem 
zaopatrzone, sa niejirawdtiwe i efilszowaae.

Suczawa 17 listopada 1002 r.
heu m  n Barbar, 

właśzic il dóbr zipmskich.

1

i- f j jg l

WażiB i  psKfiji!!!
Simona patentowany 

'^kubacz

oddal opit-zrnie bez wyplenia1 ia. — 
Oszczędza zus, pra ę i tr d. N.e roz­
dziera skóry. Jedjruy, patentow ały rty- 
kuł we wszystkich państi.acn. Konie­
czny w każdi m domow-m, oraz we 
wszystkich w ększych goupoćar ".na n 

Dla handlarzy eu gres.

Ka r o l  S i mon,
wyrób patrnt. sknbaczów, Praga, Król. 

Winohrady 1075.

Jeneralny zastępca dla Galieji

ludwik Fefgel
Lwów, ulica Łyczakowska, I. 3

M mn ubrał) iiib ti
i dla chłopców ,2J6 

Lwów, ul. Jagiellońska 2,
r o’eea na sezon ob.icny

po z f f i l e w a j p  Bisticli cenach
ubrania frako*?, żakietowe, burki 
podróżne, hlstry futra miastowe 

I do polowania.

Tylko prawdziwy 
  izczonjiww" s

usuwa czasowggrachotę 
myciekz uszuszunir oszach
ipuyłępionŷ urknrwtrw
wypadkach zadawnienia.

Doi»h;cirpo22l.ziHa- 
(jzkewrazze sposabemóżyctajedynie w aptece
PIOTRA MIKOL ASCHA WE LWOWIE!

szlakî  
I Fnyk 

DIG. Schmidt

J. iScliuster t
k o ł d r y  i  m a t e r a c e  uzna­
ne wstydzie za nejl-psze i naj­
tańsza N ów tść! F ołdry pacho­
we, nadzwyc?1 joie l.kkie, ciepła 

i trw tłe  od i 6 zł. i wyżej 
Nowość I Maszyra parowa od­
czyszczą stare, zbite pierze naj- 

zupełobj po S i t  'et, ra kilo. 
8101 Lwów, Koperrika 5

Pasaż
Hausmana

L w o w sk ie

M c- M I ob
(46 razy premiowi ne) 

Od **/t ,  ”  do !lt n% sgólne żądań e

Kórinacja króla Edwardą VI.
i LoDdyn.

UKtr Wstęp 0 ce IT.t. H S  264

Śwąteczne podarki
Jedyna epreobnofć w życiu.
36 wspfinifcl, przediui tó v  t¥ lło  m. t 7 f
Jeden gan .‘ta r  trykotowy dla chł pszyka 
"d 5 - 5 U ' 1 irę s ii  srebrny pierrcii uek 
lub dam.sk! p ęknie złocony z k ni eniem 
w c. I nrzęd e jłcb ią j -zym puncowaey. 
1 Dj .dem skład ją^y się z 3 im itcw i­
ny h brylantów łn iząco podob :ych. 
1 Medalion ze 2ł  .ta douile z ł u  .nszkiem 
dl- pań g: rn ir  spinek ze złota d nble, 
para guzików z 'nitow anych brylantów, 
Spinka do krawatki wspaniale wy ob.ona, 
komoUt niklowy przyborów do pis: i, .a 
do n >s eria w kLszeni, oraz 25 konie­

czny h w domu pcyncotdw . 
Wsaystaie te wspaniałe 36 kawałków 

z nbi m trykot >wym, który sam tę 
wartość przedsUwie., mrż la ra b jć  za 
po.-,raj'em pi cztowem lub poprzedn em 
nad-słaniem n a iiż jt ści tylko za M. 4.70, 
jeszcze w bardzo krot ..u czas: * prz>-z 
dom ekspertowy P PI llera, Kraków, 
Skrytka pocztowa 83 U ior id  6 — 9 Jat 
wynosi o 2 n u rek  w c e . 12b0

Uwaga. Przy odb orre 2 pa kii tow 
p: daje s ę skrzynkę k twiczną, lub scy- 
zor k o 2 c s tr . ch gratis Jeśli się nie 
podoba, zwraca s ę pieniądze

jlllBBM^OTSEBłl
7 Z M 3 E M F M D N E M 1

działsjj naskdre n^dajgc 
elagńTJzność, piękny ]%ć i 

Ewrdzieńc”1. świeżość. 
Zastępują znpeń i puder. 

m u p m  wYfiB

1 WWIEDNIIT I.LUG ffjwrtwjjś

Na skkadzi>. we L w ow e u Piotra Miko- 
laseha i K. Krzyżauowsuego aptekarzy.

ZwT£k bmy szczególną uw&gę 
na znakomite nasze

ca litr 48 ct.
• • 6^ •
a a 88 ,
a ■ 9 6  a

od S-ciu

B’samberger . . . .
Maurer z r. 1898 . . . . .  .
Klostemeuburger z r. 1893 . . B e
Retzer z r. 1893 . . . • a .

Na prowincję w yjyhm y w beczulzach 
kilogramowych.

Próbki I cenniki gra tis I franco. 1265

MAKS W!XEL i Syn
Lwów, ul. Krakowska 14

|  Wałki elastyczne i
t d.i zaop-tr:em a okiei i drzwi ca  Ę  

zimę W A Ł H J l  gruba w łisennn  m  
do o łt;k am a  drz^i, K .I T  do ■  

okien po rca 1199 I

ALFRED BEACOCKI
L» ów, Hetmańska 4. I
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1 Piarze g -sie
1 tylko 60 i t

? lepszi gatunek 70 e t za pół kila. — 
i Pie-ze *o je t  sz re zapełni? nowe, ręką 

d„rte, gotowe do rasypywania pierz; a, 
r cduszek i snodków — Pró ę w łości 
6 Sito wysyłam za zaliczką pocztową.

J  K R A S A
handel pierzem w Smlohawla koło ^ragi 
(680, Czechy. — Wymiana dozwolona.

Uprasz im o di kładny adrea 12"3 
O O O O O O O O O O O O

j a d  mm
jihDer i flutilt

tM Lwawłs, “łjś ILrjH kl 
1 paleea
swój brgate zaopatnaay 

i s  skład -Tabów jsbtlar- 
akiafc, stały ak i srabrayah

ecuclitaytfe

Licyłcja
v  L n w  a b .  2 a ; l  im z s ,t a w a i: z y i
pl Karula Lod ika 3, odbędzie s>ę dnia 
10 trndn ia  190 ' od godzmy 10 rano 
zastawy zapadłe od N*. 772—6 4 i7 i  a 
do tdge dn.a nie wykupwne lub pro­
longowany zosianą n. jw ęctj daącem n 

sprzedani. 1216

CłuyolBini s z e f  b iu ra ,
znający buch.ltrrję, w lid-jący lęz/kiem 
fr*BL ikim , mem eckim i polakim, n o- 
gący wykazać s ę pierwgzjr ę i mmi  reft- 
rincj»m i i ś »i dectwami, posznenje po 

s d r. Wyce gin a akromne 
Zjloizonia w b iu n e  ogłnaz ń S kołow- 
skitgo, Lwów, paz. ś  Han. manna p i : 

„Itief b im a“ . 1*266

Popierajmy wyroby krajowe i rękodzieła polskie!
•Jedyny we Lwowie

agazvn gotowych ubrań, wyrobionych w kraju, po cenach najprzystępniejszych.
Filia Z w iązku handl. przem . k a to lick ich  k ra w có w  z K rak ow a zatrudnia i organizuje majstrów i czeladników krawieckich lwowskich —' p lac  H alicki 7 ,  róg pl. Bernardyńskiego, gdzie Centralna kawiarnia.

Zamówienia wykonuje się pierwszorzędnemi silami fachowemi po cena:h najumiarkowańszycb. 1248
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Dnia 18 listopada 1992 otwartą została we Lwowie gmach hr. Skarbka dawna Sala sejmowa

P i e r w s z a  w  k r a ju

Fabryka wyrobów z papieru
S. W . lilE M O J O W S K IE G O

Fabryka urządzona podług wzorów największych fabryk zagranicznych, wyrabia:

©©©©©©
9©©©
©

1253'

££
££
££
£
£
£

Koperty, Papiery listowe, Koronki do kredensów itd .
Dotychczasowy dział

(oleli i bibołek cyprdowych został znacznie rozszerzony
Zwracam się z prośbą do Urzędów, Instytucyj publicznych. Stowarzyszeń, oraz do wszystkich, którym rozwój przemysłu krajowego leży na 
sercu, by racayli poprzeć moje przedsiębiorstwo, przekonawszy się poprzednio, źe wyroby moje tak co do ceny jak i jakości nie ustępują 
zagranicznym. — Wyroby moje znajdują się na składzie w sklepie przy placu Marjackim 1. 8 i mam nadzieję, źe niebawem znajdować się

będą we wszystkich sklepach papierowych lwowsdch, krakowskich i prowincjonalnych.

Cenniki i wzory wysyłam odwrotnie. S. W. NIEMOJOWSKI.

8©
©
©
©©©

Kot*ic7ne skrzynki 
b u d o w l a n e . Kotwlezne skrzynki

m » » n Ł « * w p .

Te u w ia ja a  aysttautyoiai* do 
pałiltjąo* tlę kłtw lotm  akrzyekl ią,
j»k puwierhaie wi: (iouu, aajatllazą 
dla dzlaal zebewką; ale i doioeł ■ 
dostarczają oae duo ciekawego z*ję­
cia prz*i swoje widbiiIi  te giraa-le- 
dawla I msaty i dutogo □ e powians 
ich braknął pod żadaą cha nką.

Skrzynki aio«towe gstows są do Nr. 12 i lawierają tak duło pnepy- 
s*“y *h v z rków, źe tadea f osiaa cz kowicznej skrz»nk! hodowlanej nie co 
winien lanied” ć, d kup c je ■ bie jako doptłn n e B lżs ie  szczegóły o ni h 
i o sswyok układankach Satarn i Met ar znajdną i ę  w nowym luslrcwa- 
n. ut ci nn ku, który prze*'ł my b płatnie franca K upo/ać u 1 ży tyika 
akrryaki z atawaą atsrtą katwlaa. g yż azystM* i i skrzynki bndowiaae 
są tyika aailadowDktwi.ja Rishtera aryglsaloega fabryaata.

Do nabycia we wszystkich lapazyoh krajowych i zagrań ■ 
cznych band m h i  zabawki, a t , 1268

F AO RICHTER k  CU kr 1. nsdw. i s*ajrbrlsd dostawey.
Kantor i s * .1 : I Opermrasse 16. W ltdti, fabryka XIII‘t H etling) 
Rnioistadt, N ryn.bergr, O t n, R tterdass, St Petei.bu g, N Jork.

i io u o o e B a e u « M O > (X M i
R e k  za łożen ia  1869.

RUDOLF GEBURTH
FABRYKA METALOWYCH i ŻELAZNYCH WYROBÓW

C. I k u d w tr a y  w  maszynlrta

He lmann Kohn i Synowie
c. i k. nadworni dostawcy

we Lwowie, plac Marjaeki 3,
polecają swój bogato zaopatrzony 1180

S k ła d  u b r a ń
męskich i dla chłopców.

Ceny stałe fabryczne, uwidocznione na każdej sztuce.

M . J A K U B O W S K I
poedtem

J A K U B O W S K I  i J A R R A  plac Marjaeki I. 10.
ILf ziSJrz>t poV  i  wyr by z chińskiego «rabrs, pi terowa.e, bio~- 

zowe i i  p awdziwrgy srebra, jako to: b a l yala its łsw s , Bała, widaloa, 
tytki, łytaozkl, przedmioty ozdobne n«. pod.. k , oraz arłykety kościtlme : 
licht rze, monstrancje, kiel cby, krzyże. Żyrandole i t. p.

Przyjmuje wsrelne reperacje do pcr*ł can a, posrebrzania, n klowaeia 
i bronzowuda. toypeiyeza aakryola .a.rtuóoa st stawę aa wlękaza zebraala.

P iszek do czy szczenia srebra i z/ot i. 1121
P W  C e n y  f a b r y k  i n e .  — Cenn<k d .rm o  i opk tp ii. *U * .

1

F A B R Y K A  i S K Ł A D

tylko W ie d e ń  VII., IIISER JRASSEI. 71,
p r i y i t a n e k  B n rg g a ia a  kolei miijskiej i tramweju elektrycznego 

peleea iwój ncjwiękssy i najobfitszy aktad

PIECÓW do stałego pHlanla.

f do regulowania temj-emtury- naji-lękithi 
s o ih l io ^ a n e ,

KUCHftIE od najmniejszych, do naj­
większych rozmiarów,

Żelazna ruszty o czterech I plęlu kantach 
Piece do kąpieli I wanny i  I nego żelaza,

biało emaliowane bardzo eleganckie, 
Patentowane wkładki do pieców kaflowych 
Aparaty s> szarniane dla fabryk cykcrji 
FioCS tł-3 pieczenia dla piekarzy i cukierników 
Kominki gazowe najnowszej konstrukcji,
Duże kaloryfery.

Wtesnt odlswamia i Zakład emaliowania.

j *  enPrzyjmuje BaallowanU na żelazie łanem I kutesa. 
« T  i d c L a  Nr. 091. *995. 7030

■ as

11 H A N D E L

P L Ó R I B N 1 f i l l l Z N !
JANA RIEOLA

W E  L W O W I E
ftcdsca aijtaale] w łasnego wyrobu

ROSZRLF salonowe
po ii. i 05, 1‘8F», 2.—, 2-20 2-50 i 3. 
Kawie s przodami w zakładki pikowe 

i fantazyjne zł. 2 50, 8, 8.30, 8 70.
| Kaszale kolor., kr etenowe, h b  z Lol.

pikowemi przodami zł. 2-50 i 8.
I Kanale ko or. satynowe po zł. 2-45. 
I Koszule aaone bia'e, po zł. 1*60 i 1-86, 

ozdabiane na wzór ukraińskich po 
zł 2-30, 2 60 i 2-76.

[Kaszuta dii ohłapików po zł. 1 4 0
i 1 60.

| Pótksszuikl z kołnierzami F'/ cl.; bez 
kołuierzy 36, fałd o n ine 50 ct. 

i Przody do ko*'ul do wszywania 60, 
65 i 7ó ct.

| Kałclerzykl męskie w przeii nyeb 
fason icb, tuzin zł. 2*60, dia chło­
paków zł. 2-10.

|"8Skl«ty  łu n n  zł. 8 60, 4, 4-60

Zegary pendułowe z muzyką

Józef Spiering W;edeń.

są ost tnią uowoieią w wyrobach zegarmistrzowskich Te 
francuskie m iniat rowe pesdnłjw e r« r  ki są 69 eenti- 
metrów długie. Skrzyaka zup ł a e  Cj.k wzór) z n .ta r tlu e g  , 
orzechowtgo drzewa, delik -tne poierowas^. i  u to cz  ie rze­
źbioną < idą. wygrywa katdr-j godziny najpiękniejs.e marr. e 
i tańce C.<na ze skrzynką i < pakrw asism  t y l k o  8  zł*. — 
T a łi sam zegar b z vrxynądn mnzycznero, jednak  b jący 
godzi*y ze s^rzyzką i opakowaniom t y l k o  ( l z 1 — Te 
zeg-ry nie lyU» idą dosł m rls ped g ia m ir ją ,  ale są ir-ż 
v s .u tc t  wspaniałego wyg'ąds prawdziwie pięknem ele­
ganckim umeblowaniem Budzik i  dtwonkiem i oświetl ną 
w nocy tarcią tł. 17 (1 . Budzik z m aryk i grający lam  ast 
dzwomeoio iłc. A —. — Niklowany re ic m  oir z1 S  
Prawdziwy srebm y rem ootoir z podwójną kopirtą  iłc. Q>-0(t. 
Wysyłka tyiks za zaliczką Niekonweniiu ące przyjmuje s ę 

nap^wrót, pieniądze zw rtc i się, dlatego nia ma ryzyka.
Dgiy Możtrewsoy oeaalk zegtrków, tańouazkiw  I plarśslon- 

ksw grstls I grasoa. T  32

Katolicka firma (założ ona w r. 1860)
I. Pi st^a33e Nr. 2 —5

Najłlodniejszg llimalyczaa mm m it w Tyroia połninoiym
Sazgr od 1 w rziśn la do 1 czerwca.

P r o s p e k t y  n a  ż ą d a n i e  w y s y ł a  Z a r z ą d 405 9

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1-20, 1-80, 1-40, i 1-70 

dla ohłapaków z dymy po zł. 0‘9S 
i 110

Skarpetki mgikls tuzin zł. 4. 5, 6,
7 50 i 10. 

dla ohłapaków tuzin 8 60, 4, 4‘50. 
Kafta ilkl od potu cieńkie i siatkowane 

(Schwei an re i) po zł, 0 90 i l -— 
Kaa*lz*lkt do polewania wełniane z rę ­

kawami po zł. 5, 6, 7-60. 
Poóozochy da palowania i oheiewkl 

wełniane bez stóp po zł. 1-75,2, 2-60 
Spadnie do kąpieli trykotowe. 
Oryginalna pref: dr JSgera wyrnby. 

Znajszlacheiniejszej wełny, zalecane 
dla osób wątłego zdrowia łatwo się 
przez.ębiających, pa oeaaoh fabc 

Ch ilkl de neta  płócienne białe lub 
kolor, brzegami tuzin zł. 3, 3 60, 
4*50 i 5, imitacja batystów, zł. 8*60, 
4-50, 6 (5.

Szelki anglelskla od 85 ct.
Parnaeic wełn. jed wabne od zł. 1'50.

W o d a  k o l o ń e h a
jobsuń M.rla Farina JttlichipHz 4* 

flakon zł. 0,60, !, 1.60 3.

K R A W A  T  Y
w przeróżnych fasonach. 

Zamówienia z prowincji
iTkuBUjlwykonują się najstaranniej.

Dla Panów I
p o le c z ą

S. Motylewski
S. Krzyszkowski

Lwów,
p l » r  M a r i a c k i  I .  A

ielizoa ą s t a  
Krawaty 

F e r f w j a

Warka oełir ona- kotwica.

LlBimst.Caiis.riim
z Richtera apteki w Pradze,

uznane powszechnie jako naj­
doskonalsze bóle nśtaierza- 
j toe nacieranie, jest w wizyst- 
tich ai-tekaeji po ceale Stszel., ; 
Kr. 1.4U i po 2 Kr. do nabycia, i 

Przy kupnie tego wszędzie < 
ulubionego Ariiiika domowego i 
należy przyjmować tylko ory- j 
ginalne butelki w pudcikach z j 
n.sizą marką ochronną „kot- I 
yricą“ z aptaki liichtera, wten- i 
czas możua byd pewnym, że się | 
otrzymało propSlrat pra­
wdziwy.

Apieka R ichtera V 1 
pod „złotym  lwem“

w P ra d z e ,
I. ulica El/iiictr 5 -

L*ńw , ulica
(naprzeciw

Teatralna I 7.
kościoła

Parasole >
Wyroby ie  stbry 

Obuwie uyslio 
Kufry 

Laski 
Pledy

Płaszcze g e n o m  
Płaszcze Raglae 

Derki 
Kalosze 

Rękasi zki aogielsiie
i loeskie i t . d

Cennik illustrow an, franco 
do dyspozycji. 110

<“W > A > V \ A / W W V g

Łyżwy

głównego wejścia 
t*tedralnego)

F, Kornecki i S p .
poltc ją  nnjtaniej 1208

Jedwabie, wełny, flanele, barchany, płó­
tna, esy Zony, e ustki rimowe etc.

,H  li a i*  dob e, para 
,H  l i 'a i '  s t ib - ie  noże . . . ,
,H a if x* o nerok . nożach polar.
,H a lf  x “ niklów, wą»ke noże „ 
„Halif x“ niklów., szerokie noże 
„H aki x-‘ d - r  i ie, n ien itlo w u e  
„Halifax“ damskie, n klow.
„M e'kur“ zwyk'e, birdzo debre 
„M*rkur“ niklowane, óim skie 
„Nunnis", „Haltia ‘ niklowane 
,.Jackson Haines" ł iłowane 
„Jackson H in s ‘‘ nadzwjez. lekkie 
1 tiara rzemyków

8116 poleca

PIOTR OHRZĄSTOWSK]
handel żeltzny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (aaprzociw Kntedry)

1,8(1 
170 
8  —  

3 -
5 — 
1.30 
2 60 
2 . 0
5
6 50 
5.6# 
6 60

—.30

P rzs ty facze I wprężyno­
we obszywaiB sKOrą dla 
b>dła w ra /le  dławienia się 

I wzdęcia

Lejki g m i e  I blaszane
dla bydła

Nożyce
do koni, owiec I bydła

S O L  glauberstą, Kresello;
FLUID dla koai 

PROSZEK Kornsuburakl Itp
poleca 1218

MAC5AZYN

ALFREDA IF I C C C I A
L W (r (V,

nlica H i m t  ,k 1. 4

Oliwy do maszyn
Oliwna (iecHslra)
Ksuxazka R> gozynowe,
Rosyjska mineralna,
Gailsyjska mineraLm,
Rzepakowa, 1 2 1 6
Rzeąako. /a odkwaszona,
TLszcz do smarowania maszyn 
(Tłuszor. konsyst»ntny)

Sprzeiaż M m i  i  ie ta iliczm
Alojzy Hubne1', Lwów

Rynek I
s

38

9Ó9*wiedniaI>y n  rsfekąję : Adana KnjewBbś. Władeieigla i wydawcy: Dr. Oatiazewaki Barański, M.lski i Sp. Z drukarni M. Schuiitta i Sp. pod aarsądem St, Piotrowukiffe.
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Odczyt o M. Konopnickiej.
W  Czytelni katolickiej miał odczyt ks. dr. 

Pechnik o Konopnickiej. Prelegent uważa Ko­
nopnicką za talent wiele stronny, podnosi boga­
ctwo jej wyobraźni, czar stylu, rzewną prostotę 
i wstrząsające nowe nczue;a. Cóce ona roznie­
cić miłość dla ziemi, cześć dla pracy, pragnie 
bojowników dla idei, a dla wszystkich jedności. 
Pragnie ona ,z  tobą płakać człowieku*, z p 's n 
jej przebija litość dla opuszczonych i nędzarzy.

Socjaliści nazywają ją  poetką proletarjatu, 
uważają ją za swoją. Ale jej myśl przewodnia 
jest inna: nie podżega ona do walki klasowej, 
lecz wzywa do pracy nad ludem. O bracia! je­
śli sobie przebaczyć co mamy, zróbmy tu za 
raz, dzisiaj! dość żalów, dość kłótni. To nie 
glos socjalistów. Jeżeli inni poeci mniej zajmy- 
wali się nędzą ludu, to było to z powodu, Ze 
wznoszą się oni ponad naszą dolę w dziedzinę 
ideału, ona zaś właśnie tę nędzę opiewa. Wiel­
ka jest jej zasługa, że ujmuje się ona gorąco 
za ludem.

Jednak dla estetyka, ta tendencja nie roz­
strzyga, poezje jej mają wartość dlatego, że po 
siadają wielkie zalety artystyczne. Prelegent 
omawiając szczegółowo jej dzieła, sądzi, że Men 
d 1 Gdański wywiera nczucie przykre, jako 
dzieło tendencyjne zwrócone przeciw antisemi- 
tom. Prelegent podaje wyjątki z przemowy Ka­
sprowicza, który podsuwa jej poglądy, których 
o n i nie ma. Ks. Niedziałkowski, z drugiej stro­
ny, występuje ostro przeciw niej za to, że wy­
powiada niekiedy zasady niertligij-ie. W  fra­
gmentach dramatycznych podnosi Konopnicka 
niesłuszny zarzut, że Kościoł krępuje swobodę 
badania. Są tam  ustępy, które nie mogą się 
podobać katolikom wierzącym, którymi się też 
nie bądzie zachwycał estetyk. W innych za to 
poazjach poetka zwraca się do Boga, do Zba­
wiciela, jak w starym Absydzie, w cyklu Italja. 
Wpiawdzie i w tych pieriacb są fałszywe tony 
goryczy i pessymizmu, mówi ona n p .  o bisku­
pach rzymskich, ,ci, co się skończyli*. Wskazuje 
ona na brak żywej wiary, ale nie można ją za­
liczyć do pisarzy antireligijnych o złośliwej 
i przewrotnej tendencji.

Zresztą w ostatnich czasach zaznaczyć na­
leży u poetki zwrot ku religji. Co do dzieła 
,P a n  Balzer w Brazylji*, przechyla się autor 
do zdania Grabowskiego, że nie jest to epopeja. 
Miądzy sonetami są niektóre tak piękne, że m o­
żna je postawić obok najlepszych, jakie wydała 
poezja. W dziełach Konopnickiej słyszymy cią­
gle modlitwę o lepszą dolę tej ziemi, dlatego też 
one serca jednają.

W  dyskus^ nad odczytem, podniesiono je ­
szcze tę okoliczność, że w wydaniu jubileus^o- 
wetr, przeznaczonem d a ludu, nie powinne 
były znaleść miejsca niektóre ustępy, mogące 
pobudzić wbrew intencji poetki do nienawiści, 
zamiast do m l oś i.

Wystawa sztuki secesyjnej.
T u ry n  w listopadzie.

Secesję widziałem już na ostatniej wystawie 
powszechnej w Paryżu, ale tam tonęła ona w ogro­
mnej ilości przedmiotów wystawionych, tutaj zaś, 
w Turynie, dekoracyjna sztuka modernistyczna, 
sama wypełnia całą w y staw ę , objawia się nam jako 
imponująca całość we wszystkich gałęziach sztuki 
stosowanej, od budownictwa, aż do drobnych wyro­
bów jubilerskich i cacek salonowych. Tutaj więc, 
w parku Valentino, nad rzeką Po, odbyć można jej 
przegląd wygodnie, nie odrywając oka od stylu no­
wego, przechodząc z jednej niespodzianki w drugą, 
porówoywując różne jej objawy, pomysły i umieję­
tność w szukaniu nowych dróg.

Już same budynki wielkiej wystawy międzyna­
rodowej uderzają swoją oryginalnością. Takich mo­
tywów architektonicznych, krzywizn, kombinacyj ce­
gły, żelaza i szkła przecież się nie widziało. Uderza 
wprawdzie mile oko, że lipje gmachów są nowe, 
nie banalne, nie te zwykle, ale zarazem widoczne 
jest dziwactwo, brak prostoty, dlatego te łamańce 
budowlane na pierwszy rzut oka zadziwiają, ale nie 
zachwycają.

Daleko łatwiej już przychodzi pogodzić się ze 
stylem ,liberty‘ , secesyjnym, w rozmaitych mniej­
szych okazach, niż w umeblowaniu, przedmiotach 
codziennego użytku, tylko, że te ostatnie wtedy 
tylko są rzeczywiście piękne i wabą oko, kiedy są

przedmiotem zbytku. Wszystkie te okazy nowego 
stylu są pretensjonalne, prostota nie jest im do 
twarzy, jak to widzę naprzykład na meblach nie­
mieckich. Niemcy wystawiły tutaj, między innemi, 
kilka pokoi umeblowanych, stosunkowo skromnie, 
jak gdyby chodziło o to, aby styl secesyjny zrobić 
przystępnym dla szerszych mas, dla klas mniej za 
możnych. I muszę otwarcie powiedzieć, że są to 
rzeczy całkiem brzydkie. Toż samo dzieje się w se­
cesji holenderskiej, gdzie praktyczna prostota ume­
blować całych komnat według nowych wzorów 
i pomysłów nie sprawia m łego wrażenia. Jeden 
z pokoi przypomina zupełnie kabiny na wielkich 
parowcach.

Natomiast proszę spojrzeć na wytworne mebel­
ki w dziale francuskim, na komódki po 200, 300 
franków, inkrustowane, z rzeźbami w stylu floreal- 
nym, jakie śliczne. Albo w oddziale japońskim: 
parawany po 400 franków, makaty o delikatnych 
odcieniach, bronzy, porcelany 1 Jakie to wszystko 
nowe, ładne w pomyśle, jakie artystyczne 1 Ale to 
są rzeczy przystępne tylko dla bogatych, bardzo wy­
tworne.

Ostatecznie, dlaczegóż naprzykład drzwi wcho- 
dowe do pokoju nie mają być okrągłe, • zamiast jak 
zwykle kwadratowe, dlaczego w pokoju tym niema 
być schodów i ganku, pięterka, biegnącego wewnątrz 
pokoju ? Ale że są to rzeczy pretensjonalne, więc 
włożyć w nie trzeba dużo dobrego smaku, a dobry 
smak jest arystokratyczny.

Tutaj, na wystawie turyńskiej, chodząc całcmi 
godzinami po oddziałach rozmaitych narodów, wi­
dzi się o ile stare modele zostały zarzucone, jak 
zaczerpnięto z natury, zwłaszcza z kwiatów, nowe 
motywy, jak je zastosowano do mebli, okuć, szkła, 
żelaza, dywanów, porcelan, bronzów, biżuterji 
i cacek salonowych. W Szwecji ustanowiono otwarte 
muzea domów umeblowanych, przenośnych, roz­
bieralnych, aby wrócić do źródeł sztuki narodowej, 
dziejów i własnej cywilizacji i tntaj także Szweeja 
i Norwegja wystąpiły z pokojami dobrze zhar­
monizowanymi w tonie, ze ślicznymi świecznikami, 
zwieszającymi się z powały, z dywanami i oku 
ciami artystycznemi. W dziale angielskim Walter 
Grane, ojciec modernizmu, ma swoją osobną salę 
z rysunkami. Danja wystawiła prześliczne porce­
lany z fabryki królewskiej w Kopenhadze, nagro­
dzone złotym medalem. Takie szczeniaki, koty, 
ptaki, miękkie w tonie, pysznie rysowane, delikatne 
w zabarwieniu, rzadko się widuje.

W dziale złotniczym panuje Francja i wyroby 
Ldique’a. Nie pGwiem jednak, aby te biżuterje 
w nowym stylu trrfialy mi do przekonania. Laliąue 
odnowił swoją sztukę, chwytając motywy do klejno­
tów od Ęgipcjan, Japończyków, ze sztuki bizantyń­
skiej. Są to rzeczy bar:zo, jak powtarzam, preten­
sjonalne i wyobrażam sobie, że dlatego opatrzą się 
zaraz i znudzą nawet kobietę. Kto chce zresztą roz- 
pptrzyć się w tym nowym kierunku, niech zajdzie 
do , Maison mederne*, paryskiego Binga. Austrja 
wystawiła bardzo piękne szkła, lekko zabarwione, 
Mosera z Wiednia; w dziale amerykańskim pocią­
gają oko wyroby szklące Ttffany, o najpiękniejszych 
barwach tęczy, a Szkor-ja emalje, malowane witraże 
o kolorach białych i zielonych, zestawionych umie­
jętnie.

Włochom zarzucają właśnie krytycy sztuki, że 
pozostały w tyle za innymi narodami. Wiele dałoby 
się powiedzieć na wytłómaczenie ich opóźniania się. 
Kraj, który ma tak wspaniałe tradycje sztuki, z tru­
dnością zapewne wchodzi na nowe tory. Z tern 
rszystkiem Aem ilia ars (Genus) wystąpiła z ogro­
mną salą, pełną bardzo wdzięcznych posążków bran­
żowych, marmurowych, mebli, dywanów, porcelany, 
w których czuje s.ę bujność polotu ducha, zmysł 
przedewszystkiam dekoracyjny, bo we Włoszech, 
w tym klimacie, ognisko domowe, wygodne urzą­
dzenie mieszkania, komfort słowem, będą zawsze 
stsły na drugim pienie. Włochy wystąpiły także 
z dużą wystawą obrazów, gdzie królują dwa wspa 
niale kobiece portrety Piemcntczyka, Jakóba Grassa.

W ogóle na wystawie tej zarysowują się dwa 
kierunki nowego stylu: jeden, że się tak wyrażę, 
naturalistyczny, drugi, więcej dekoracyjny, .krzy­
wizny*. Porównywując np. wystawę francuską i nie­
miecką, widzi się różnice w zaczerpnięciu pomysłów. 
W linjach charakterystycznych, w eleganckich krzy­
wiznach, jakie mają meble francuskie, w głównych 
motywach i szczegółach dekoracyjnych jest widoczne | 
pochodzenie od kształtów naturalnych: kwiaty i ro- 
śliny, drzewa, wyrzeźbione, czy inkrustowane, przy ! 
pominają prawdę. W Niemczech zaznacza się inne '

dążenie i staranie: linje mebli, ozdoby ornamenta- 
cyjne nie przypominają form przyrodzonych, ale ra­
czej geometryczne, przy dalekiem wspomnieniu czy 
to skrzydła ptaka, czy kwiatu, pióra pawiego, mię­
czaka morskiego; dają obraz raczej obmyślania, niż 
genjalnego natchnienia z rzeczywistości.

Nie mogę pominąć tutaj jeszcze poezji szkła, 
jaką dały rozmaite działy, okien kclorowych do po­
koi z bukietami hortensji, czy glicynji, zachodami 
słońca w lesie, w których zwłaszcza Amerykanin 
Tiffaoy, jak powiedziałem, jest niezrównany.

SAMOLUB.
(B ajka).

Codziennie po południu, po skończonych 
lekcjach, dzieci przychodziły się bawić do ogro­
du odludka.

Śliczny to był, obszerny ogród. W gęstej, 
miękkiej trawie, jak gwiazdki świeciły się kw ia­
ty, a nad niemi wybujało dwanaście drzew 
brzoskwiniowych. Na wiosnę stroiły się w deli­
katne białe i różowe kwiecie, w jesieni dawały 
smaczne owoce. Między gałązkami wiły gniazdka 
ptaszęta, a śpiewały tak słodko, że dzieci czę­
sto przerywały zabawę i słuchały śpiewu,

— Jak nam dobrze! — cieszyły się dzieci.
Lecz nadszedł dzień, gdy po długiej, sie­

dem lat trwającej podróży, powrócił do swej 
posiadłości odludek samolub.

Rozgniewał go widok- dzieci, igrających w 
ogrodzie.

— Go tu robicie? — krzyknął grubym gło­
sem — i dzieci przestraszone rzuciły się do
ucieczki.

— To mój ogród! — irytował się ndludek
— i nikt prócz mnie, nie ma prawa z niego
korzystać.

Ogrodził ogród wysokim murem i ze wszy­
stkich stron wywiesił tabliczki z "napisem: 
.W stęp wzbroniony*.

Od tej chwili dzieci nie miały miejsca do 
zabawy. Chciały się bawić na drodze, lecz kurz 
i ostre kamienie prędko im zabawę sprzykrzyły. 
Po lekcjach krążyły smutne pod murem ogrodu 
i z żalem wspominały przeszłość.

Przyszła wiosna. Cała okolica ubrała się w 
zieleń i kwiaty, ptaki śpiewały wesoło, tylko 
w ogrodzie odludka srożyła się zima. Ptaki nie 
chciały w nim śpiewać, kwiaty kwitnąć, bo nie 
było tam dzieci. Pewnego razn drobny, biały 
kwiateezek wysunął z traw y główkę, lecz gdy 
dojrzał surowy zakaz, schował się w ziemię i 
zasnął powtórnie. Za to śnieg i mróz nie mo­
gły się dość nacbwalić postępowania odludka.

— Nasz gospodarz odpędził wiosnę — cie­
szyły się głośno — więc my tu mieszkać bę­
dziemy przez cały rok.

Śnieg przykrył trawę białą puszystą oponą, 
mróz posrebrzył szronem drzewa, a wnet przy­
był także wiatr północny. Po całych dniach 
hulał po ogrodzie, zrywał dachówki z dachu 
pałacu.

— Śliczne miejsce — wył wiatr — bra­
kuje nam jeszcze do towarzystwa gradu.

I grad przybył. Codziennie po kilka godzin 
bębnił po dachu, tłukąc dachówki, to znów 
krążył po ogrodzie, łamiąc gałązki.

— Nie mogę zrozumieć — mówił do sie­
bie odludek, siedrąc przy oknie pałacu i spo­
glądając na okrutną gospodarkę zimy — dla­
czego to wiosna nie przychodzi... Ale zapewne 
wkrótce się pogoda zmieni.

Tymczasem nie przyszła wiosna, nie przy­
szło lato. Już jesień pozłociła owoce na drze­
wach w całej okolicy, prócz ogrodu odludka.

— Ten samolub ma, na co zasłużył — 
mówiła jesień. — Niech się cieszy wieczną zi­
mą, wichrem, gradem i mrozem.

Pewnego poranku odludka zbudziła śliczna 
jakaś muzyka. Leżał cicho i słuchał zachwyco­
ny. A nie była to żadna m uzyka; pod oknem 
śpiewał mały czyżyk, lecz odludek dawno już 
nie słyszał w swoim ogrodzie śpiewu ptasząt, 
że teraz świergot czyżyka zdawał mu się naj­
piękniejszą muzyką. Grad przestał bębnić o dach 
pałacu, wiatr ucichł, przez okno począł napły­
wać do pekoju wonny aromat.

— Wiosna przyszła! — zawołał odludek i 
czemprędzej pobiegł do okna.

Ujrzał cudowny widok.
Przez niewielki otwór w murze dzieci do­

stały się do ogrodu i wdrapały się na drzewa. 
Drzewa, uradowane widokiem małych przyja­
ciół, w jednej chwili okryły się liśćmi i kwia­
tami i radośnie szeleściły gałązkami nad dzie­
ćmi. Ptaki krążyły dokoła, świergocząc i śpie­
wając radośnie, kwiatki się uśmiechały z gę­
stej, zielonej trawy...

Tylko w jednem miejscu, w najdalszym 
zakątku ogrodu panowała jeszcze zima. Pod je- 
dynem drzewkiem, jakie tam stało, stal malutki 
chłopczyna. Nie mógł dostać do gałązek i pła­
kał żałośnie, oglądając się dokoła. Biedne drze­
wo jeszcze okryte było szronem i śniegiem, zi­
mny wicher szarpał jego koronę; chyliło ga­
łązki ku chłopczynie, jakby zachęcając go, aby 
wszedł na drzewo, lecz chłopczyk był tak m a­
leńki, że nie mógł dostać do najbliższej gałązki

Odludek uczuł nagle, że w jego sercu po­
czyna się robić dziwnie miękko i ciepło.

— Jakim ja byłem samolubem! — za­
wołał z żalem — teraz rozumiem, dlaczego wio­
sna nie zaglądała do mego ogrodu. Posadzę to 
maleństwo na drzewko i rozwalę mur, aby 
dzieci zawsze mogły się bawić w cgrodzie, kiedy 
tylko zechcą.

Szczerze żałował swego dawnego postępo­
wania. Zbiegł szybko ze s hodów, otworzył 
cichutko drzwi i wyszedł do ogrodu. Gdy 
dzieci zobaczyły odludka, przestraszyły się b a r­
dzo, zeskoczyły z drzewek i zaikły z ogrodu. 
W jednej chwili ogród przyjął dawną postać 
i zamarł pod tchnieniem zimy. Tylko mały 
chłopczyna nie uciekł; cezy, pełne łez, nie 
pozwoliły mu spotrzedz zbliżającego się od­
ludka. A odludes podkradł się cichutko, wziął 
maleństwo ostrożnie na ręce i posadził na 
drzewko. Drzewko w jednej chwili zakwitło, 
zleciały się ku niemu ptaszęta, a chłopczyna 
wyciągnął ręce, objął odludka za szyję i ucało­
wał serdecznie.

Inne dzieci, widząc, że odludek się nie 
gniewa, powróciły z radośaym krzykiem do 
ogrodu, a z nimi powróciła n&tycbmiast 
wiosna.

— Odtąd ogród do was należy! — zawo­
łał odludek.

Wziął ciężki oskard i rozwalił mur. Ludzie 
przechodzący ze zdumieniem przyglądali się, 
jak w cudownym ogrodzie odludek bawił się Z 
dziećmi.

Dzieci bawiły się długo, a odchodząc, po­
częły się żegnać z odludkiem.

— A gdzież jest ten malutki chłopczyk 
zapytał odludek — którego posadziłem na 
drzewo ?

Za ów pacałunek bardeo pokochał chłop- 
czynę.

— Nie wiemy — odpowiedziały dzieci — 
pewnie już poszedł.

— Powiedzcież mu, dziatki, aby się nie bał 
i jntro do mnie przyszedł.

Lecz dzieci- oświadczyły, że żadne z nich 
nie zna małego cbłopczyny, żadne nie wie, gdzie 
on mieszka i nigdy go przedtem nie widziało.

Odludek zasmucił się gtęboko. Dzieci co­
dziennie przychodziły bawić się z nim w ogro­
dzie, lecz mały chłopczyna nie pokazał się już 
nigdy. Odludek był dobry dla wszystkich dzieci, 
ale zawsze tęsknił do małego cbłopczyny i pra­
gnął go ujrzeć.

Przeszło wiele lat. Odludek zestarzał się, 
zniedołężnial, nie mógł już bawić się z dziećmi, 
lecz siedząc w głębokim fotelu, patrzał na nie 
i cieszył się ich weselem.

— Mam w ogrodzie wiele pięknych kwia­
tów, lecz dzieci są od nich piękniejsze — po­
wtarzał często.

Pewnego poranku zimowego wyjrzał oknem. 
Teraz już zima nie była dłań n ienaw istną; 
wiedział, że to sen chwilowy, wypoczynek 
przyrody.

Nagle zdumiony otworzył szeroko oczy. 
W najdalszym zakątku ogrodu stało drzewo, 
całe okryte kwieciem i zielenią i z złotych ga­
łęzi zwieszały się srebrne owoce, a pod drze­
wem stał... mały chłopczyk, do którego odludek 
tak tęsknił.

Nieposiadając się z radości, odludek pobiegł 
do ogrodu, do cbłopczyny, lecz ujrzawszy go 
zbliska, zaczerwieni! się z gniewu.

— Kto śmiał cię tak poranić, dziecię ?
Dłonie chłopczyny przebite były gwoździami,

na bosych nóżkach widać była ślady taki ch sa­
mych ran . ,

— Kto cię poranił ?—zawołał po raz drugi. 
— Powiedz mi,‘ kto to nczynil, a zemszczę się 
straszliwie.

— Nie myśl o zemście — odparł chlop- 
czyna — to są rany miłości.

Dziwne, nieznane uczucie objęło serce od­
ludka. Pochylił głowę ze czcią najgłębszą i padł 
na kolana przed dziecięciem.

A Dziecię uśmiechnęło się doń słodko i 
rzekło:

— Pozwoliłeś mi raz bawić-się w twoim 
ogrodzie, za to dzisiaj wezmę cię do mego 
ogrodu, do Raju...

Gdy popołudniu dzieci przyszły się bawić 
do ogrodu, ujrzały swego przyjaciela nieży­
wego, leżącego pod kwitnącem drzewem.

Tigorotzna zima.
Jaką będzie zima w tym roku, na to daje 

następującą odpowiedź nowy współzawodnik 
Falba, Ryszard Merkeł z Berlina.

Według przepowiedni tego nowego proroka 
pogody, od 15 do 18 listopada miały być silne 
mrozy (istotnie były), od 22 do 26 t. m. pogo­
da jasna i dość łagodna. Od 26 do końca listo­
pada ma być nieco chłodniej, pochmurno i 
silne wiatry wiać będą.

Od 1 do 6 grudnia będzie pogoda piękna 
ebeć zimna, jeszcze zaś zimniej 7 grudnia, co 
trwać będzie aż de 12go, a od tego dnia, aż do 
17go silne mrozy i zamiecie śnieżne. Dwa dni 
następne będzie mniej zimno, ale natomiast 
silna śnieżyca; 19go znowu silny mróz i wi­
cher, poczem mróz sfolguje, ale śnieżno do 22go. 
W czasie całych świąt Bożego Narodzenia po­
goda jasna, choć przeważnie zimna, co trwać 
będzie do 4 stycznia.

Począwszy od 5go stycznia, wzrastać będą 
mrozy i silne zamiecie ŚDieżne. Szczególnie silny 
będzie u nas mróz w dniu 9 stycznia, poczem 
spadnie odfity śnieg i aż do 15go będzie łago­
dniej. Potem znowu silne mrozy ze śnieżycami, 
a od 17go lagodnięj. 21go wypogadzać się po­
cznie, 24go wyjaśni się zupełnie i aż do 31go 
stycznia będzie piękna, chłodna, a miejscami 
cieplejsza pogoda.

Od 1 lutego śnieg i wzroaną mrozy, które 
w dniu 6-go osięgną swą najwyższą siłę i wraz 
z zamieciami śnieżnemi potrwają do 17-go lu­
tego, w którym to dniu zmieni się pogoda na 
piękną i łagodną. Perjod ten mrozu i wielkich 
zamieci śnieżnych obejmie eałą północną, środ­
kową i część południowej Europy. Od 17-go do 
27-go lutego będzie pogoda piękna i łagodna; 
po 27-ym oziębi się znowu, a w dniach od 
6-go do 10-go marca bedą bardzo silne mrozy 
i częściowo spadną wielkie śniegi, ale przewa­
żnie w północnych Niemczech. Na południu o- 
czekiwać należy silnych śnieżyc. Od 10-go m ar­
ca złagodnieje zimno, a w dniach 13-go i 14- 
go przejdzie w pogodę łagodniejszą. Po 14-ym 
marcu nastąpi pogoda, po największej części 
piękna, częściowo nawet bardzo ciepła, która 
utrzyma się, z wyjątkiem kilku dni deszczowych, 
do 20-go. Koniec miesiąca marca będzie zno­
wu pod względem pogody niepomyślny.

Zanim jednak spełnią się te przepowiednie, 
warto zanotować, że i listopad dotychczas po­
kazał już swoje, choć według kalendarza, zimy 
jeszcze być nie powinno. I ta k : w Helenentalu 
kolo Badenu wymarzly onegdajszej nocy wszy­
stkie rośliny i kwiaty, jakie były jeszcze na 
wolaem powietrzu. W Lublanie spadł onegdaj 
pierwszy śnieg i to dość obficie. W okolicy 
W arnsderfu w Czechach tem peratura spadla 
do —9 stopni R., a W ełtawa pokryła się gdzie­
niegdzie cienką szybą lodu. W górzystych okoli­
cach Saksonji onegdaj rano term om etr wskazy­
wał mrozu — 15 stopni. W  Hamburgu i w całych 
Niemczech północnych panuje dotkliwe zimno.

Z Rosji nadchodzą jeszcze bardziej .zim o­
we* wiadomości. Na merzn Cżarnem szalała o- 
negdaj, przy 6-ciu stopniach mrozu, silna bu­
rza. W nocy spadł śnieg, a parowce szukać 
musiały ocalenia w portach. Na Dnieprze ru ­
szyły lody, a niektórym statkom groziło zgnie­
cenie. Mrozn nad] Dnieprem 12 stopni. Że­
glugę na Wołdze musiano zastanowić. Z Odes­
sy sygnalizują 10 stopni mrozu.

ABGAR - SOLTAN.

WEKSEL.
(Stkio).

(Dokończenie).
— Kto widział jak podpisywałeś i brałeś 

pie-iiądze? — spytał adwokat.
— Sech Szpiner i jego dwaj żydzi.
— Czemuś do djabła nie zatrzymał już 

tęga przyklętego smarkacza, tego kronikarza?
— Czyż mogłem przypuszczać coś podo­

bnego ?
Tu zakaszlał się mocao, krew uderzyła mu 

znowu do głowy z chciwością przyłożył szklan­
kę do ust i wysączył resztę wody... Mocniej za­
czął mówić z płaczem praw ie:

— I to mnie właśnie musiało spotkać... 
Mnie, który zawsze żydów broniłem... Pam ię­
tasz te nasze rozmowy z czasów uniwersyteckich. 
Dawidzie pamiętasz.

Adwokat spojrzał nań z widocznym bólem 
i zmuszając się do spokoju rzek ł:

— Sny młodości zawsze życie inaczej przed­
stawiają, n it ono w rzeczywistości ma wyglą­
dać... Ułuda musi odpaść .. Wróćmy do in te­
resu... Czy mówiłeś komu o pożyczce u Szpi- 
nera t

— Nikomu!...
— Czy przynajmniej powiedziałeś temu 

waszemu kronikarzowi, wiele u Szpinera poży­
czyłeś?

— Nie mówiliśmy nigdy o tem.. Wierz 
nie miły był dla mnie tem at.

W tej chwili dało się słyszeć dyskretne pu­
kanie do drzwi gabinetu. Dawid poskoczył i 
drzwi otworzył. W  drzwiach stal pisarz, który 
pól głosem szepnął do adwokata, że woźny ban­
kowy z interesem do pana Garkowskiego przy­
szedł.

— Wprowad? go tu  — zawołał adwokat.
Woźny wtoczył, kłaniając się uniżenie.
— Z jakiego banku? — spytał Dawid 

ostro.
— Towarzystwo dla oszczędności i kredy-

O

tu, — proszę laski wielmożnego pana mece­
nasa.

— Ładna insty tucja! — szepnął przez zę­
by adwokat.

— Proszę przedstawić weksel...
Woźny z dobrą miną podał weksel.
Adwokat wziął skwapliwie podany pa­

pier do ręki, przypatrywał mu się z uwagą, 
podszedł do okna, skinieniem przyzwał Rom ana 
do siebie i szepnął mu do ucha:

— Arcydzieło fałszerstwa, gdybyś ty mi 
nie powiedział, żeś Jula nie podpisywał, tobym 
mógł przysięgać, że to twoje pismo... No i zero 
dodane doskonale.

Później zwrócił się do woźnego i rzekł 
groźnie:

— Weksel jest potrójnie fałszowany, pan 
Garkewski płacić nic nie będzie... A proszę po­
wiedzieć panu dyrektorowi, żeby w 9wym w ła­
snym interesie zgłosił się tu do mnie do kan- 
celarji, między piątą a szóstą po południu. Do 
widzenia !

Woźny wyszedł jak zmyty.
— Cóż będzie? — zapytał ze strachem 

Roman, gdy zostali sami.
— A nic! — odrzekł swobodnie adwokat. — 

Spróbuję po południu pogadać na rozum z tym 
panem dyrektorem... Oh to bestje kute na 
cztery nogi... Oszusty najpierwszej wody. Jeżeli 
nie da się nakłonić do zgody to wytoczymy im 
proces o oszustwo i oddamy sprawę prokurato- 
rji państwa.

— A cóż będzie jeżeli on pójdzie z tym 
wekslem do Warskiego?

— To mu Warski powie, że weksel fał­
szowany, a ja zaraz Warskiego uprzedzę, o wy­
padku ...

— No, a co będzie ze mn ą ,  jeżeli on za­
skarży o sfałszowanie podpisu? — pytał dalej 
zmienionym głosem.

— Dostaniesz wezwanie do sędziego śled­
czego, temu panu wyjaśnisz całą sprawę i je ­
stem pewny, że cię uwolni od dalszych docho­
dzeń .. W  najgorszym razie sprawa pójdzie 
przed przysięgłych i ja będę miał sposobność 
do wypowiedzenia świetnej mowy.

Nie skończył jeszcze tych słów, gdy nagle

stało się coś z Romanem niespodziewanego; 
schwycił kilka razy powietrze ustami, zachwiał 
się i runął jak długi na ziemię.

Adwokat przestraszył się okropnie, posłał 
po najbliższego lekarza, sprowadził do kwa­
dransa czterech lekarzy i tym się u d a ło ' wre­
szcie Romana do przytomności przyprowadzić.

— Co to było? —- spytał adwokat odcho­
dzących lekarzy.

— A tak sercowy — odrzekli ponuro — 
ten człowiek musi się bardzo wystrzegać wszel­
kich wzruszeń... Na razie przejdzie, ale spokój 
potrzebny koniecznie.

Na klasycznie pięknej twarzy mecenasa 
ukazał się uśmiech, w którym zmięszana była 
litość z sarkazm em ; odchodzącym lekarzom rzu­
cił na pożegnanie słowa:

— Znakomici jesteście z tem nakazywa­
niem unikania wzruszeń.

Wrócił do chorego, który leżał w gabinecie 
na szeslągu dysząc jeszcze ciężko.

— Przepraszam cię mój Dawidzie — sze­
pnął Rom an — za tę komedję, którą ci urzą­
dziłem... Sam nie wiem, co mi się stało?

— Atak nerw ow y! — odrzekł adwokat. — 
Szczęśliwie minęło.

— Takie na mnie wrażenie zrobiło twoje 
wspomnienie sądu przysięgłych... Prawda, że ty 
żartowałeś... Do tego dojść nie inoże.

— Postaram y się oto... Teraz pilnuj się, 
żebyś znowu w to rozdrażnienie na nowo nie 
popadł... Prawdziwa bieda z poetami...

W  pół godziny później dr. Friedstein od­
wiózł Romana do domu.

Roman po ataku dłuższy czas nie mógł 
przyjść do siebie.

Stary lekarz, przyjaciel domu, przyszedłszy, 
pokiwał smutnie głową. Ale wobec chorego 
udawał wesołego i na pożegnanie rzekł:

— Mówiłem ci unikaj wzruszeń... Potrzeba 
ci było tego ataku nerwowego, jak dziury w 
moście. Teraz musisz mieć spokój na dłuższy 
czas.

Dowiedziawszy się o całej aferze, odwie­
dził Romana i hrabia Juljusz Worski. Był to 
kolega Remana z gimnazjum, człowiek wesoły, 
dobry i lubiący stosunki zliteratam  i malarzami,

wskutek tego utrzymywał ciągle znajomość z 
Garkowskim. Miał dobre serce, ałe podlegał 
chwilowym wpływom i wiele liczyć na niego 
nie było można.

Wszedłszy uściskał na wstępie poetę, na­
gadał mu masę serdeczności i wreszcie rzekł:

— Jakie ty głupstwa wyrabiasz Romanie, 
warto było rozchorować przez taką bagatelę.

— Ciężkie przejście miałem — odparł R o­
man ponuro.

— Wielka historja dwa tysiące blatów... 
Byłbym zapłacił i koniec, ale Dawidek mi po­
wiedział, bym nie płacił, bo to oszustwo i fał­
szerstwo... Galgana zamkniemy do kryminału.

Hrabia Juljusz mówił wiele i starał się być 
wesołym i swobodnym. Roman ongiś lubił go 
bardzo, bo cenił w nim dodatni typ wyższej 
szlachty, dziś był w takiem usposobieniu, że 
wesoła paplanina Juijusza nużyła go, nic mu 
też prawie nie odpowiadał.

Na wychodnem hrabia spytał go dyskre­
tnie, czy nie mógłby mu służyć jaką pomocą, 
powiedziane to było tak delikatnie, że właściwie 
niktby się nie mógł za to obrazić, Roman je­
dnak oburzył się i cierpko mu odpowiedział, 
że całe życie dawał sobie sam radę, to i dziś 
sam sobie wystarczy. Zresztą pieniędzy nie po- 
trzebewal, bo redakcja, pomimo, że od kilzu 
tygodni nie pracował, przysyłała mu regularnie 
pieniądze.

Pożegnali się dość zimno.
Choroba Romana była ciężkim ciosem dla 

Anuli; kochała go nad życie i wyrzucała sobie 
ciągle, że była bezpośrednio przyczyną jego 
choroby, bo dla niej zapracowywal się, dla niej 
musiał uciec się do interesu z żydem, który tak 
fatalny obrót przybrał.

Raz zebrawszy się na energję wszystko to 
mu powiedziała i gorzko zaczęła płakać. On ją  
przyciągnął do siebie, przycisnął swe zimne 
usta do jej białego czoła i szepnął: — Najdroż­
sza, byłaś jedynym promykiem szczęścia w mem 
szarem życiu... Jeżelibym miał odejść z tej ziemi, 
to tylko ciebie jednej żal mi będzie porzucić.

Ona dławiła łzy w sobie i przyciskała swą 
głowę do wychudłych piersi męża.

Choroba widoczne robiła postępy, Rom an

chudł z każdym dniem, a twarz jego pokrywała 
się sinemi plam am i; stary doktor coraz smu­
tniej głową kręcił; mecenas Dawid mimo swej 
ogromnej klijenteli znalazł co dnia prawie chwil­
kę wolną cza.su, dla odwiedzenia przyjaciela.

Pewnego wieczoru przyszedł smutny i zgry­
ziony. Roman był jakby dla przeciwieństwa we­
selszy i swobodniejszy.

Okno w pokoju było otwarte, a świeże 
powietrze wiosennego poranku wpływało sze­
roką falą do zatęchłego pokoju.

— Dlaczego masz tak strapioną minę, Da­
widzie? — spytał Roman.

— Głupie te nasze sądy — zawołał po­
rywczo. — Twoją sprawę przydzielili jakiemuś 
smarkaczowi, sędziemu śledczemu... Musi być 
jakiś socjalista, bo zawziął się, żeby cię prze­
słuchać.

— Mnie przesłuchać !... Mnie do sa...
Nie skloóczył słowa i blada jego głowa 

opadła na piersi szezlonga.
Dawid skamieniał, przystąpił do niego, 

ujął rękę, była sztywna i martwa.
Co się później stało dr. Dawid nigdy sobie 

nie mógł dokładnie przypomnieć... Widział mdle­
jącą Anulę, starego doktora, wyrywającego so­
bie włosy z siwej brody.*

Rom an Garkowski, pełen nadziei poeta, 
umarł na anewryzm serca, dowiedziawszy się, 
że bądzie przesłuchiwany przez sędziego śled­
czego.

* * *
Wszystkie pisma nazajutrz wyszły w żało­

bnych obwódkach. Związek dziennikarski wspól­
nie z Kołem literackiem wyprawiły Romanowi 
wspaniały pogrzeb. Hrabia Juljusz naradzał się 
z najgłośniejszym artystą-rzeźbiarzem, jaki po­
mnik wznieść na grobie .przedwcześnie zmarłe­
go*. Dyrektor teatru zelektryzowany wieścią 
o nagiej śmierci poety, wziął się do czytania 
dramatn, który mu Rom an przed pół rokiem 
pozostawił do grania, — przekonał się, że dra­
mat był arcydziełem i zabrał się z zapałem do 
przedstawienia go... Grano go z niesłychanym 
zapałem, oklaskom nie było końca.

Autor nie mógł się okazać na scenie, bo — 
umarł.

Bilety są wcześnie do naby­
cia w biurzo dzienników Ptohia, 
Lwów, Karola Ludwika 9. 1141

 _________________________________________    W Niedzielę I ŚwiętaO S  S  6  U  KU Dwa P rzedstaw ien ia
j Codziennie przedstawienie o godzinie 8*mej wieczorem.
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Środki spożywcze

MA6GI
najlepsze w swoim rodzaju.

Wielkiej wartości dla każdej rodziny.
-n J przy prawa

udziela zupom, rosołowi, so­
som, Jarzynom i t. d. smak za­

dziwiająco dobry i silny.
Kilka kropli wystarczy.

Flaszeczk l od 50 b począwszy.

Francuskie zupy
w tabliczkach na 2 poroje 15 h.

Silne, łatwo strawne, zdrowe zupy 
ty lk o  n a  w o d z ie

w kilka minnt przyrządzić się 
daiące

19 różnych gatunków.

Rurki rosołowe.
1 kabsułkt na 1 porcję 
1 kabsułka na 2 porcje

. . . 12 halerzy 
. . . 20 bal.rzy

Przyrządza się natychmia­
stowo przez polanie 

wrzącą wodą 
bez innych dodatkó w.

P r ó b a  p r z e k o n a  le p ie j  o d  k a ż d e j  r e k l a m y .

788 Otrzymać można w handlach kolonialnych f delikatesów.

I

#
------------ j

\
Komorowski Józef

ul Aka-zegarmlatrz we Lwowie, 
demioka I. 5.

P u * .a  wielki skład zegarów i ze­
garków z pierwszorzędnych fa­
bryk genewskich i psryskich, bron- 
zn, mai mur a w najnowszy :b fa 
sonach, budzików i łańcuszków. 

Sprzedaż i napraw a z gwarancją.

1

# V V W V W W W 1

Wydawnictwo Księgarni Polskiej B Połonieckiego we Lwowie.

„M ałżeństw o i je g o  z ie je”
Napisał Profesor Witold Schreiber,

Cena K. 4 .— , z przesyłką K. 4.50, w oprawie ozdobnej K. 5 50, z przesyłką K 6

Tretu niektórych rozdziałów:
Część 1.

Określenie małżeństwa. Promisknizm. Wrzekome zabytki prom iskuitm u : 
Podania starożytnych. System prawa macierzy stf go. Rozwiąrłość płciowa n lu 
dów pierwotny h. Święta prostytucja. Związki kazirodcza. Niepewna wart ść do­
wodów. Trndność badania. Wpływ cywiliz icji europejsk ej. Podsnia starożytnych 
w świetle krytyki. Prawo macierzyste. W ładzi ojcowska. C rurade i jego zna­
czenie. Powstanie systemu prawa macierzystego. Rytnalny coitus. Uemes w wie­
rzenia Indów pierwotnych. Menses u starożytnych. Menscs u dzisiejszych ładów 
cywilizowanych. Próba wyjaśnienia ius primae noctis n ludów pierwotnych. H i­
potezy W estermarcba i Uc, Sennana. Prestytncja gościnna i jej powstanie. Czy­
stość n Indów pierwotnych. Czystość w pojęciu dawnych Słowian. Panna jako 
przedmiot wzgardy. Rozluźnienie obyczajów jako zjawisko w tóre. Masturbacja 
a  Indów pierwotnych. Związki kazirodcze. Różne stopnie pokrewieństwa, jako 
przeszkoda do zawarcia małżeństwa n ludów pierwotnych. Przynależność do je­
dnej fratryi lnb klanu. Wspólność narzecza lob imienia. Stosunki przyjaźni. Po- 
bratymrtwo. Pokrewieństwo mleczne i wychowawcze. Kara za wiarołemstwo 
małżeńskie. Brak bezładn płciowego w świecie najwyższych ssaków, a zarazem 
i najniższych ludów pierwotnych. Niekrytycyzm w przypuszczenia o istnieniu 
doby bezładu płciowego.

Część II.
Pierwsi Indzie. Zmysł towarzyski u  małp. 

dów. Okresowość płciowa n zwierząt dzikich 
płciowa n indów pierwotnych i ślady jej wśród ln lów  cywtlizowan; -h. Kaaro 
i taulec księżycowy. Holi Magh-Parah. Ńai renfest. Święto Thamusa. Uroczystość

1252

Życie rodzinne najniższych Jn 
i udomowionych. Okresowość

n Słowian. Krzywa koncepcji w Europie. Wiosna jako czas okresowości n pier­
wotnego człowieka. Walki o sim icę. Wielożeństwo n zwierząt. W alki o kobietę 
wśród ładów pierwotnych. Wiel- żeństwo jsko najpowszechniejsza f,ost' ć zwią­
zków płciowych. Jednożeństwo a ubóstwo. Wielożeństwo u starożytny-)] Sprze­
czność z hipotezą Westermarcka. P o lg o ia  jako wyraz władzy Stanowisko ojca 
w rodzinie pierwotnej. Małżeństwa czasowe. Małżeństwo okresowe Małżeństwa 
próbne. Zmiana pożywienie, wp'yw jej na st :sm.k rodziane, P ie resre  towarzy­
stwa, Stano,tisko kobiety. Kobieta jako m tka. Macierzyństwo w pojęcia u lu ­
dów pierwotnych. Rodzina pierwotna. Plóiniona australsk.e. Wierność m  łże* 
ska. Stosunki płciowe i endogamia o cechi< h eksogamji. D jbór naturalny jako 
czynnik utrzymujący związki towarzyski- Wyjątkowe warunki ekomenc. Po- 
liandrja N ierów tow jg i pici. Hipoteza Ousinga ro lian  Jrj*. czasowa. Hipoteza 
•Talbsy’a i Wheeiera. Pohandrja u sUrożytnych. Prądy rozkładowe. Eksogamia. 
Pierwotne związki łowieckie. Stowarzyszenia młodzieńców Żebym  związtów 
młodzieńczych. Powstanie eksogamji w tłómaczeniu WMtrem&rcka. Hipoteza 
Morgana. Samczipylanie u roślin. Szkodliwe następstwa samozapylania n re 
ślin. Zgubne skutki pajrzenia pokrewnych sobie zwierzą*. Pierws: e małżeństwa 
egzogamiczne. Małżeństwo przez porwanie. Anstralc.-ycy. Echo małżeństwa przez 
porw fnie w uroczystościach weselnych slowisńsb.ch. Małżeństwo przez uwie­
dzenie u ludów pierwotnych i narodów cywUizowanych. Objawy szczątkowe 
w ceremoniach weselnych w Polsce i na Rn^i. Małżeństwo przez wymianę Lu­
dy pierwotne. Małżeństwo służebno. Ślady jego w pieśniach polskiego ludu. 
Małżeństwo służebne, a  kupne. Małżeństwo przez oprowadzenia lub porwanie, 
a małżeństwo knpre. CeremoDje weselne jako skarbnica tego rodzaju zsbytków 
Hipoteza Spencera, Biszia. Małżeństwo przez knpno w właśeiweir znaczenia 
wyrazn. Małżeństwa kopne n ładów cywilizowanych współczesnych,

Celem położenia tam y nadużyciom niektórych restauratorów  
mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
n rz rd a ja  na szklanki 

NaftuJ a  TSpfer, Trybunalska 12. 
Automaty, Pasaż H .o  -lara.
Adler Markns, plac Akademicki 
Agld Jakób, ni. Krakowska 25 
Blaustola Adzlf ulica Podlewskiego 
la ru lrs k l Hotel Pański uL Gródecka 

Bolgel A.„ Chorążczyzna 
"runu A., nLai S)a»łuska 28 

Di etui, Hotel de Laos 
Drmker EIJasi Gródecka 
Frlad laneb Rynek 
Frinkel J., ul. Sapiehy 
finejei K. Pańska pad .Szlikiem*. 
BrOefeld Adelf, ul. lanow«ka 17 
Berftiekel Ozlaez, ni. Sykstnska 1. 2 
Hereld Aataal uL Sykstuska 14.
Hellwlg Edward, nL Kopernika,
Uk4w W eba1, uL Sobiessiego 3. 
Kawiarnia tu t ra ie a . 
n a w ia n ia  enrapejeka, ul. Jagiellońska. 
Keetktewićz Aagaat nL Wałowa 13 
Kutz Jadw., uL H-jicka 10.
Koba Kaim pl. Gołuchowskich.
Kelt A., u  Kopernika 10.
Kraus A. ni. Skarbkowska 
Keli M., W ałcwa.
Kanarlenvegel A , ul. Jagiellońska.

tylko aaitępająse firmy: 16
Kreledler Jakób, pl. Bernardyński.
Lemel 8 ., Gródecka 54.
Lndw'0 Jra , ni. Krakowska 1. 7.
I dwruneuk Jakób, ni. Trybunalska A 
Łopaolóakl WojoleoD, Gródecka 79. 
Makewokl Kareł, ni. Krasickich 7. 
Nowoźeelnk I., id. Kopernika 1. 4 
N n ro tb la tt H. uL Leona Sapiehy. 
Przybylski Karol Teatralna.
Proreoh J., nl. Sapiehy.
Reioh Samuel, Rynek 5.
Ratbberg Abraham, nl. Kazimierzowska 
Roselgnoo A. Pasaż Mikolascha.
Ross gnse, ul. Pańska.
Rudz*okl Aateel, restauracja kolejowa 
Ratbberg Max, nl. (Bema) Gródecka. 
8oeeeoeohole A., uL Gródecka.
8alzberj H., Gródecka.
8obaII u., ul. Kazimierzowska.
Sobaplra 8 ., Rynek.
Sebwarzer Oalaaz, nl. Gródei ka.
Sohmldt K. nl. Chorążczyzna. 
Stallmeister, nl. Żółkiewska.
Waiay Jaa, ul. Czarnieckiego.
#olleołF H., nl. Gródeck-
/■ Jk eru aa  Szymoa, nL Leona Sapiehy,
Zookormann Jakób, Zimorowicza.

BOK okocimski (porter krajowy)
Baozawtkl Z. Syki nska. — Barfunkel 0. Halicka. — 8obaplrn 8. Rynek. —

Błam H. hotel warszawski. Automaty pasaż Hansmaua Newołenlok J. Kopernika
Glówre zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp. Ozjasza Wixia 1 Syna, ulica Bogusławskiego I. 12,
Telefon Nr. 6.

SUad piwa daszkowego u p. Wlesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149 
Na przyszłość ogłaszać będę każdej drugiej niedzieli w prymach lwow ­
skich naswiska restauratorów , którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, 
a  nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze­
daży obcego piwa pod m arką okocimskiego.

JAN 60ETZ, brow ar w Okocimie.

Mydło glicerynowe płynno
1140

oczyszcza skórę od pryszczy, liszaji i trądzików 
C e n a  8 0  h e l .

J A N  1 H N A T O W I C Z
LWÓW, ul- Sykstuska I. 25. ul Halicka 1. 1 1 .— KRAKÓW Sukiennice 20. 

PRZŁMYŚL nl. Franciszkańska 1. 24.

Od dawlee dawaa  u  s1*-1! aeSrool 1 zapaohu znaną prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego 

13 p o l e c a  H A N D E L

W. AD

Z  B R O D Ó W  i!

w B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem
funt .famiijnej* bardzo d o b r e j ...........................1-40
fnnt , Melange de Mesc3u* w oryg. opakow. 2 50 
funt .Imperial* Cesarskiej w oryg. epakow. 38 0  
funt .Okruchów* z najnow. hert a*, kwiatów. 1-20 
KAWA „(EYLON* znakom .’ f r  nco 5 kilo 9‘ -  
GRZYBKI litewskie suche bard: o łade.

Kawiarnia Amerykańska
przy flllcy Trzeciego Maja I. 11 we Lwowie 1073

C odzienn ie  koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9-tej wieczór.

Tlńerrtge
Balsamem

należy zwilżyć 
szszoteczkę do 

żębiw  oertępnie 
oczyśaić nim zę­

by gruntownie, aby je tern samem ochronić, oraz zapo- 
l1 u  zepsuciu a w razie potrzeby osiągnąć skutek kojąey. 
Do nabycia w aptekach. Należ) uważać na zieloną marzę 
ochronną zakonicy, zarejestrowaną we wszystkich cywilizu 
wanyeh kraLch z wyc.inuęią na kapsli tPaią, jedynie pra­
wdziwy. — Pocztą opłatuie 12 małyeh lub 6 podwójnych 
flakonów 4 korony. Apteka THIERRY (Adolf) LIMITED 

w Pregradzie obok R jhitch-Saue.bruan. 6012

Moja prawdziwa woda koloiiska
destylowana podług oryginalnej 
recepty, wynalazcy mojeg.- pra­
dziada : znaną jest we wszyst­
kich częściach świata, z poda­
nym prawnie znakiem o bron,

Johinn Maria Furina
Koln, Jiiliscli-PM z nr, 4

patentowany dostawca Jego Apostolskiej Mości Franciszka Józefa I., cesarza 
austr. i król. węg., jak też i wielu innych c. i k, dworów

Jeneralny zastępca dla Austrji, Węeier i Rosji 1188

J ó z e f  Gol i ger  we L.wowie.

w powleole rawskim pcłoi«ny
onok rządowego gościńca i dworca kolejowego, 
dobr-e skomasowanej przeitrzenl 670 lub 470 
morgów roli, 200 morgów łąk i 15 morgow 
pastwisk z gorzelnią nową, urządzoną według 
ostatnich wymogów techniki, z obszernym w par­
ku położonym dv»orem mieszkalnym i z dobrymi 

i obszernymi nndynkaui gospodarczymi do wydzierżawienia od 1 lipca 19..11 
Bliższa wiadomość w za-ządzie dóbr B a  W(ł r a n k a .  S i e d l i s k a . 1255

FcSwark
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXI«

Xnajlepszy ze u z p t t i c t  przypraw do zup i p o trą *
je s t pożywnym, działa pobudzająco na apetyt, u łat* lająco  

na trawienie.

Przez lekarzy polecony. Wielokrotnie premiowany.

Słoik próbn/ 65 gr. 1 kor., Flaszeczka próbna 65 gr- 60 h.

Do nabycia we wszystkich aptekach, droguerjacb i
handlach kotzenoych i delikatesów.

Gluwuy skład u Pietra Mikolascha I Sp. we Lwowie.

XXxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxt

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
CHAMBARD

( T H E  P C K G  ATIT i t  O H A M B A R D )
W  stead których wchodzą jedynie ziółka 

i  kw iaty , są środkiem czyszczącym, przyjem nym  
w smaku o działaniu łayod.iem nadającsm się dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie w y­
maga ani dyety, ani t m a n y  *wykłego trybu żyda .

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzenlen i różnym cierpieniom jakie stąd pocho­
dzą, jakoto: bolo I zawrót głowy, brak afity tu , nudno- 
iol, b o / 1 Ino trawlenlo, odęcie żołądka, hemiroldy, 
uderzenia da głowy eto. 2007

Wd Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiago, Gbrb&ra.
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Mikucbiego.

* * * * *  
*

&

MASAZYNY FIRMY

Kauczyński & Oberski
nl. Ka/ola Lu wika 7 L W Ó W  filja ul. Halicka 6 

polecają

z i i s z w y k l e  p i ę k n e  a r t y k u ł y
bajecznie tanio.

SPECJALNOŚCI
w noweśolaeh galantaryjnych 
i zabiw ka li dziecięcych.

Cenniki ilustrowane gratis. 1251

:»o**i

R. Ditmar, Lwów
plac Marjacki 1. 9

Obfity wybór pająków

naziwiyi I eloktryczaono.
po bardzo przystępnych ceuach.

Piece naftowe
do ogrzewania pokoi, klozetów, 

łazienek i t. p. 

bez kopciu i odoru.

*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*

Nowość: Palniki spirytusowe
dające się do każdej lampy naftowej zaaplikować z „ siatką Auera* odznaczają się od wozyst- 

kioh dotychczas wynalezionych, sweją pojedyóczością i  nadzwyczaj łatwą cbjłupą.

N f l f L a  t r f l l A W H  naJlePs ja tylko niozapalna. Zwracam uwagę Szanownej P . T.
J  . 1 ^ ” “  Publiczności, iż inni handlarze nafią przyswajają sobie m o je  

bańki z firmą i potem w tych bańkach rozsyłają naftę jikoby z mego składu pochodzącą 
i tym sposobem okłamują Szan. P. T. Publiczność. ‘ ^

Tylko ta nafta pochodzi z mego składu, którą przyniosą roznosiciele
na ozspoe R DITMAR.

w liberjl z napisem
1098

v̂ jocxxxxxxxxxxxxxxxxx>okxxxxxxxxxxxxxx!

KLYTHIA DLA PIELĘGNOWANIA 
SKÓRY

UPIĘKSZENIA 
i WYDELIKACENIA 

C E R Y PUDER
N a J b a r d z N j  s l o g a i o k l ,  t o a l e t o w y ,  b a l o w y  I t a l o n o w y  p n d e r

biały, różowy albo żółty.
Chemicznie analizow aa; i nznany przez Dr. 1. J. Pobla c. k. p-ofesora w Wiedniu 

Uznenia na piśmie z najlepszych sfer dołączone są do Każdej paszki.

GOTTLIEB TAUSSIG
C. k. Nadworna fabryka aydeł toaletowych I perfumeryj w Wiednia. 4036 

Skład główny: Kfled<*ó I. Woi zelle 3.
Ceazl puszki 1 złr. 20 ct. Wysyłka za pobraniem lnb poprzedniem przysłaniem

nali iytości.
“kłady we Lwowie u Z. Rnckera P. Mikolascha i Spł., Ferdynanda G ttrttlera, Stan. Gabriela, Alojzego Hdbnora,

| Tanczyóskiego i Oborskiego, H. GrilnspaLa, O. 1 . Win klera i Syna; w Tarnowie: Moriiz Fleischer jun ior;
W Przemyśle: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielo aptekach, perfumerjach i droguerjach,

I
I

g o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
J  i r  N r .  tfe le fw n n  1 0 7  *9m

Na por^ zimową poleca

Zakład gazowy miejski we Lwowie
Pl0O0 I piecyki | 3Z0W6 do ogrzawania korytarzy, psmleszkaó etc.

K u c h e n k i  ^ ^ Z O W O  y jednym i kilku płomieniach dla potrzeby domowej.

Żetarka gazowe i aparaty do ogrzewania wody
lub Innych celów technicznych

Do naoyoia w  wielkim wyborze

w lokalu sprzedaży Zakładu gazowego pasaż Mikolascha
Nr. telefonu 179. 1204

Piece gazowe I kuchenki w pojadynczem wykonaniu można wypożyczać. 
tfĘT Zalety opału gazowego: Wygoda w obsłudze, nadzwyczajna czystość, natychmiastowe

wyzysktnle clep*! I taniość

Gaz do celo'w technicznych op,aca t! ftdrpL?cSn,ny **■_„
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o S S

Oo nabycia a każdej księgarni bro- 
sin ra  wysiła w 40 nakładrie, Radcy 

~ied. Dra Mitllera o

rozstrojonym w l e i i e  n r i o w j i  
i  retsnalnym

Wolna wysyłka 1 k. 20 h, w m ar­
kach pocztowych 1072

Curt Rober Brauaschweig.

I
I

Nauczyciel•  1 12^7

który kilkakrotnie przebywał w Londy­
nie i przywłaszczył sebie tam gruntownie 
‘rudną wymowę angielską, zamierza n- 
dzielac uanki języka angielskiego za 

skromnom wynagrodzeniem. 
Zgłeszenia piśmienne p Cbzę posiać pod 
adresem „Brltania'1 do biura Plohna.

Niniejsiem mam zaszczyt donieść 
S u n . P. T. Pnblicznoś -i że znana re­
stauracja pod firmą

Józef Falgier
L w ó w , ul. Kopernika 6

po grantownen. odrestaurowania i aa- 
prowadzenin b u f e t u  z zimnemi i go- 
rącemi przekąskami i napojami, zostali 
z dniem 25 ptździernika otwartą

W niedziele i czwartki flaczki war- 
szawjkie.

Kuchnia od 9 rano do 12 w n:ey 
otwarta. Piwi tylko pilzneńskie.

Chcąc zaskarb ć sobie uznanie, do­
kładać będziemy wszelkich starań, aby 
P T. gości zadowolić. Abonament przyj­
m uje s,ę po cenoch przystępnych.

Z poważaniem
8114 Zarząd.

x q p p A C3A C3F3A P P ^

rV ib :t 5060

nie powinien omijać spe- 
sobności objęcia ajencji 
jednego z najstarszych do­
mów ^tankowych przez roz- 
sprzedaż prawnie dozwolo­
nych lisów  państwowych 
na raty. Najwyższa prowi­
zja. Zalu zkl ew eni sta ła  
płnoa. O fe-y pod szyfrą 
,P . N. 8979“ po 1 adresem 
Haasensteln & Vsglir Wlea.

K o p e r n l c r f  1 S y n
optycy i mechan cy, 

Lwów, 'n o  riailoki 1, 
polecają po cenach aaj- 
taószyob okulary, cwi 

kiery, lornety, barom etiy, ciepłomierze 
mikroskopy, dzwonki elektryczne et« 
Naprawy aajtaaiej I najryoblej. Zamówi# 
nia z prowincji załal aiamy pun tnalnle.

^


